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Nota rządu ZSRR Urzędnik konsulatu francuskiego w Szczecinie 
dO JUGOSŁAWII areszłow<lllY n<ł lotnisku w Warszawie

Ministerstwo spraw zagr. ZSRR skierowało do 
ambasady jugosłowiańskiej w Moskwie notę na­
stępującej treści: 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSSR upo­
ważnione zostało przez rząd radziecki do zakomu­
nikowania rządowi Jugosławii, 
co następuje: 

Ministerstwo dysponuje wiary­
godnymi danymi, świadczącymi, 
że charge d'affaires ambasady ju­
gosłowiańskiej w ZSRR Lajo La 
tinovicz nadużywa swego oficjal­
nego stanowiska w Moskwie u- 
prawiając antyradziecką działal­
ność szpiegowską i dywersyjną.

Na tej podstawie Ministerstwo 
uważa za konieczne zawiadomić 
rząd jugosłowiański, że dalsze 
przebywanie Lajo Latinovicza w 
charakterze dyplomatycznego 
przedstawiciela Jugosławii w 
ZSRR jest niemożliwe.

Szpiegowska dzwłamost
pewnych dyplomatów francuskich w Polsce

Dp peszą 
gratulacyjna

Artylerii Radzieckiej
Z okazji święta artylerii sił 

zbrojnych ZSRR 2-gi wicemini­
ster ON dowódca wojsk lądowych 
gen. Popławski wystosował depe­
szę gratulacyjną do dowódcy ar­
tylerii sił zbrojnych ZSRR głów­
nego marszałka artylerii, Woro- 
nowa, w której czytamy m. inu

„Stalinowska artyleria radziec­
ka okryła chwałą swe sztandary 
bojowe w bitwach 2-giej wojny 
światowej w obronie ojczyzny i o 
wolność ludów, ujarzmionych 
przez faszyzm.

Wybitne sukcesy artylerii ra­
dzieckiej są wyrazem wysokiego 
poziomu sztuki i techniki wojen­
nej. oraz bezprzykładnej walecz­
ności żołnierzy Armii Radzieckiej 
wychowanych przez partię bolsze­
wicką w duchu radzieckiego pa­
tiu otyzmu 1 internacjonalizmu.

Artylerzyśei polscy pamiętają z 
wdzięcznością chwile, kiedy w 
ciężkich dniach wojny artylerzy- 
ści radzieccy służyli im braterską 
pomocą w organizowaniu i szko­
leniu naszej artylerii i są dumni, 
że mieli zaszczyt wspólnie z nimi 
walczyć przeciwko hitlerowskie­
mu najedźcy.

Dnia 19 bm. kierownik Min. 
Spraw Zagranicznych dr Leszczyc 
ki przyj ął ambasadora Francji w 
Warszawie p. Baelen, któremu 
wręczył notę następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przesyła wyrazy szacunku 
Ambasadzie Francuskiej i ma za­
szczyt zwrócić się w następującej 
sprawie:

Władzi; polskie wykryły dzia­
łalność szpiegowską, prowadzoną 
w Polscu przez odpowiedzialnych 
urzędników ambasady i konsula­
tów francuskich w Polsce.

W zwi ązku z powyższym został, 
dnia 18 listopada br., zaaresztowa 
ny w Warszawie p. Robineau, u- 
rzędnik konsulatu francuskiego w 
Szczecinje, w momencie kiedy usi 
łował opuścić teren polski samo­
lotem.

Aresztowany Robineau przy­
znał się do swojej działalności 
szpiegowskiej* i stanie przed są­
dem.Rzeczpospolitej Polskiej. Jak 
wynika z posiadanych przez wła­
dze. polskie materiałów, działal­
ność szpiegowską uprawiają w 
Polsce ponadto następujący człon 
kowie ambasady francuskiej:

Aymar de Brossin de Mere 
Fernand Reneaux. , 
Powyższe zostało potwierdzone 

również zeznaniami aresżtowane- 
go. Robineau jak i innych osób, 
które pirzez urzędników francu­
skich wciągnięte zostały do robo­
ty szpiegowskiej.

Rząd polski przypomina, że 
jąe z pańskich bogatych doświad- mie.s4cami.zostali1’

.Przed kilku dniami zakończy! swe obrady II] Krajowy Zjazd Tow. 
Przyjaźni Polsko'-Radzieckiej. Zjazd obradowa! w auli Politechniki 
Warszawskiej. Na zdjęciu: prezydium Zjazdu; przemawia premier Cv» 
rankiewicz. Foto — „Film Polski"
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Wszyscy dobrze pamiętamy rok 1945. 

Okr-ant na miejscu, gdzie stały nasze 
dc. i tabryki, pozostawił gruzy i zgli- 
szc Sytuacja gospodarcza wydawała 
się wtedy beznadziejna. Rząd Polski Lu­
dowej nie stanął jednak bezradnie i 
bezczynnie. Nie licząc na żadne ame­
rykańskie pożyczki, energicznie ujął w 
swoje ręce gospodarkę kraju i wysunął 
w 1946 r. Trzyletni Plan Odbudowy Go­
spodarczej. Dzisiaj ten etap 
sobą.

Komunikat Państw. Komisji 
nia Gospodarczego oznajmił
wielką nowinę z której możemy być 
bardzo zadowoleni. Trzylatkę odbudo­
wy nie tylko, że wykonaliśmy, lecz wy­
konaliśmy na dwa miesiące przed termi­
nem! Dźwignęliśmy zniszczone zakłady 
pracy i pobudowaliśmy wiele nowych. 
Ogólnie biorąc — przewyższyliśmy stan 
naszego przemysłu i rolnictwa i 1939 r. 
i stworzyliśmy punkt wyjściowy do 
szych sukcesów gospodarczych.

Chlubne wykonanie Trzyletniego 
nu nie jest dziełem przypadku,
wdzięczamy je, jak zresztą stwierdza 
sam komunikat, kolosalnemu wysiłkowi 
polskich mas pracujących, z klasą ro­
botniczą na czele. Każde nowe osią­
gnięcie racjonalizatorskie, każdy nowy 
rekord murarski, ktbry po pewnym cza­
sie stawał się nie rekordem, lecz dosko- 
nalszą i realną do osiągnięcia dla 
wszystkich metodą pracy, każda para 
rąk ludzkich włączona do socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy, były I 
są przyczyną naszego wielkiego osią­
gnięcia.

Lecz i nie w samym olbrzymim wysił­
ku pracy narodu tkwi sedno sprawy. 
Wykonanie Planu Trzyletniego i sam 
plan byłyby niemożliwe w ustroju ka­
pitalistycznym, eksploatującym pracow­
nika, a w zamian poza szczupłą płacą 
nic mu nie dającym. Ustrój demokracjr 
ludowej sprawił, że nasz robotnik, 
chłop i inteligent dał ze siebie tak duży 
wysiłek i tyle swoją pracą zdziałał. 
Ustrój, gdyż każdy członek naszej mi­
lionowej rzeszy wielkich i małych współ 
twórców tego potężnego sukcesu, wie, 
że pracuje nie dla wyzyskiwacza, lecz 
dla dobra własnego i społeczeństwa.

Wykonanie planu zawdzięczamy wre­
szcie pomocy naszego wielkiego 
wschodniego sąsiada — ZSRR. Stamtąd 
czerpaliśmy i czerpiemy wzory, tam też 
mamy oparcie przeciwko wszystkim in­
trygom anglo-amerykańskim usiłującym 
nam przeszkadzać w dziele budowy na­
szej potęgi.

Nie ma dziś ludzi na świeeie, którzy 
mogliby zaprzeczyć wielkiej pracowito­
ści i zaradności polskiego robotnika I 
pracownika umysłowego. „Polskie tem­
po" wyparło „amerykańskie", jakim nie­
gdyś mierzono szybkość i osiągnięcia w 
pracy. Stosując metody socjalistyczne, 
wyprzedziliśmy pod bardzo wielu wzglę 
darni zachód Europy, który popadl w 
okowach kapitalizmu w stagnację tech­
niczną i kryzysy ekonomiczne, o któ­
rych u nas nie ma mowy.

Przedterminowa realizacja Planu Trzy­
letniego jest przysłowiowym siedmio 
milowym krokiem do budowy Socjaliz­
mu w Polsce, ustroju jeszcze większych 
osiągnięć i wysokiej stopy życiowej. 
Naród i Rząd nie spoczywają bowiem 
na laurach, lecz przygotowują się do 
realizacji 6-Ietniego planu gospodarcze­
go, który otworzy drogę do pełnego 
rozkwitu wszystkich dziedzin naszego 
życia.

Depesza generała Svobody
do marszałka Rokossowskiego

jąc z pańskich bogatych doświad-
czeń bojowych, osiągało dalsze ? r°aot.y szpiegowskiej
sukcesy, a Panu, Panie Ministrze koPsu,latu
osobiście dużo Domyślności i po-1 
wodzenia na nowym zaszczytnym 
stanowisku.

Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
Ludwik Svoboda, gen. armii.

*
W odpowiedzi Marszalek Polski 

K. Rokossowski wystosował na­
stępującą depeszę do gen. Svó- 
hody:

„Gorąco dziękuję Panu, Panie 
Ministrze, za nadesłane mi życze­
nia z okazji mojej nominacji na 
Ministra Obrony Narodowej 
Rzeczpospolitej Polskiej.

Serdeczna więź braterstwa mię­
dzy obu naszymi narodami zna­
lazła również swój wyraz we 
współpracy i braterstwie broni 
Odrodzonego Wojska Polskiego 
i Ludowej Republiki Czechosło­
wackiej.

Pragnę wyrazić moje najgłęb­
sze przekonanie, że łączące oba 
nasze narody więzi przyjaźni 
i braterstwa będą nadal umacnia­
ły się i krzepły, że w potężnym 
obozie antyimperialistycznym ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
armie ludowe obu naszych zaprzy 
jaźnionych narodów będą zawsze 
ważkim czynnikiem siły stojącej 
niewzruszenie na straży pokoju 
i niepodległości narodów.

Proszę, przyjąć Panie Ministrze., 
moje najlepsze życzenia Pańskiej 
osobistej pomyślnóśei i dalszego 
rozwoju bratniej Armii Czecho­
słowackiej".

Minister ON Marszałek Polski 
K. Rokossowski otrzymaj nastę­
pującą depeszę:

Szanowny Panie Ministrze. Z 
okazji mianowania pana Mini­
strem Obrony Narodowej Rzecz­
pospolitej Polskiej pozwalam so­
bie w imieniu własnym i naszej 
ludowo - demokratycznej armii 
przesłać Panu najserdeczniejsze 
życzenia.

Przy tej okazji pragnę Pana za­
pewnić . o mojej osobistej przy­
jaźni, jak również o wiernym 
i serdecznym braterstwie naszych 
narodów z narodem polskim.

Życzę z całego serca bratniemu 
Wojsku Polskiemu, aby korzysta-

podjęli zobowiązania
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin Stalina

520 ZMP-oweów Bydgoszczy ze­
brało się w celu omówienia apelu 
młodzieży skierniewickiej. Wśród 
entuzjastycznych oklasków zosta­
ła przyjęta rezolucja, w której m. 
in. czytamy:

„Wyrażamy podziękowanie Jó­
zefowi Stalinowi za przywrócenie 
naszej ojczyźnie jednego z naj­
większych bohaterów i wycho­
wanków stalinowskiej szkoły 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

Z okazji 70-leeia urodzin wiel­
kiego wodza wszystkich sił postę­
powych — Józefa Stalina, zobo­
wiązujemy się: do 21 grudnia br. 
wyjechać z ekipami: monterską 
i artystyczna do wsi Mielna, Gnie 
dzinka i Nowego Dworu, w celu 
obsługi wsi i zacieśnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, otoczyć 
stałą i fachową opieką ośrodek 
maszynowy w Wtelnie, nawiązać 
kontakt z organizacją komsomol- 
ską przv szkole technicznej w 
Komsomolsku oraz powiększyć 
ilość członków w kole miejskim 
ZMP z 520 do 700. Zobowiązujemy

się urządzić 21 grudnia br. 2 wie­
czornice, poświęcone życiu i wal­
ce Józefa Stalina oraz założyć 
3 koła TPPR.

Gwardia(T) - Brda 8:8
W meczu bokserskim o mistrzo­

stwo pomorskiej A-klasy toruń­
ska Gwardia zremisowała w Byd­
goszczy z Brdą 8:8.

Straszliwe skutki cyklonu
Jak donosi TASS, niesłychanie silny 

cyklon, który nawiedził południowe 
Indie, spowodował poważne straty w 
rolnictwie 9 prowincji kraju. W pro­
wincji Kriszna zginęło 650 osób. 3 ty­
siące domów zostało zburzonych, po­
nad 125 tysięcy ha zasiewów uległo 
zupełnemu zniszczeniu. W prowincji 
Guntur zburzonych zostało 6,200 do-

mów mieszkalnych. 52 tysiące akrów 
zasiewów zostało zniszczonych. W obu 
tych prowincjach zginęło ponad 17 ty 
sięcy krów i innych zwierząt domo­
wych. W okręgu Madras około 780 
osób zostało zabitych. Cyklon znisz. 
czył poza tym ponad 250 tysięcy chat 
wieśniaczych i zabił około 30 tysięcy 
sztuk bydła.

i francuskiego we Wrocławiu, któ­
rzy wkrótce staną przed sądem.

Rząd polski komunikuje rządo­
wi francuskiemu, że uważa za ab­
solutnie niedopuszczalne uprawia 
nie roboty szpiegowskiej przez 
członków* ambasady i konsulatów 
francuskich w Polsce. Rząd poi- 
ski zwraca się do rządu francus­
kiego o przedsięwzięcie wszyst­
kich stosownych kroków celem 
położenia kresu takiej działalno­
ści.

Jednocześnie w związku z po­
wyższym rząd polski domaga się 
aby:

Aymar de Brossin de Mere 
Fernand Reneaux 

zdemaskowani jako uprawiający 
robotę szpiegowską natychmiast 
opuścili teren Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Krajowy zjazd 
prezesów i dyrektorów 
Izb Rzemieślniczych

Uroczystości związane z 30-le- 
ciem poznańskiej Izby Rzemieśl­
niczej, rozpocz. się w sobotę zjaz­
dem prezesów i dyrektorów wszy­
stkich Izb Rzemieślniczych w Pol 
see. Na zjazd przybyli in. in. dyr. 
DRPG — Gadomski, naczelnicy 
wydziału Jurkiewicz i Bogucki, 
prezes Zw. Izb Rzem. — poseł Sa- 
dlowski, wiceprez. Lehmann, dyr. 
Zw. Izb Rzem. — Roszkowski. 
Przybyli także przedstawiciele 
Państw. Centr. Rzem. — Landes- 
berg i Pojukis.

Obrady- toczyły się pod prze­
wodnictwem prezesa Sadłowskie- 
go. Zasadniczy referat o spół­
dzielczości rzemieślniczej wygłosi 
li dyr. Roszkowski i dyr. Landes- 
berg. >4 ._ _

Pochmurno
W dniu dzisiejszym pochmurno 

z drobnymi epadami, na południu 
kraju przejaśnienia.
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Radzieckie!

| Zakłady Graficzne PZWS w Bydgoszczy
wykonały roczny pian produkcji

Związek Radziecki obchodzi dziś 
uroczyście Dzień Artylerii Radziec­
kiej. Obchodzi go zwłaszcza uro­
czyście Czerwona Armia, dumna z 
tej swojej potężnej broni, która 
walnie przyczyniła się do rozgro­
mienia hitlerowskiej machiny wo­
jennej.

Dzieje wojny nie znają tak ol­
brzymiego zmasowania artylerii, 
nie znają tak zwarcie działającego 
ognia, ziejącego z tysięcy, dziesią­
tek tysięcy dział, takiego ognia, 
jaki zademonstrowany został światu 
przez artylerię Czerwonej Armii, 
lesteśmy pełni podziwu dla twór­
ców tej masowej broni, dzięki któ­
rej przecież i my odzyskaliśmy 
wolność w tempie o wiele szyb­
szym, niż mieliśmy prawo się spo 
dziewać.

Dziś artyleria radziecka stoi na 
straży pokoju światowego, na 
straży naszych granic. Dlatego w 
Dniu Artylerii Radzieckiej i my Po­
lacy, żołnierze i cywile, ślemy brat­
nim artylerzysfom radzieckim ser­
deczne pozdrowienia.

wynoszący I0L150.000 arkuszy
Zakłady Graficzne PZWS w 

Bydgoszczy wykonały wczoraj, 
na 42 dni przed terminem, swój 
roczny plan produkcyjny książek 
szkolnych. Zameldował o tym ra­
dosnym dla całej załogi fakcie w 
czasie wczorajszej uroczystości za 
kładowej kierownik techniczny p. 
Hoffmann, a z kolei dyr, Kaługa 
złożył meldunek przybyłemu z 
Warszawy dyrektorowi wydawni 
czemu PZWS p. Przybyłowiczowi

Plan produkcyjny bydgoskich 
Zakładów Graficznych PZWS na 
1949 r. ustalono na 101.150.000 ar­
kuszy druku (Al)) i plan ten zo­
stał wykonany właśnie w gobotę 
o godz. 10 — dzięki wzmożonemu 
wysiłkowi całej załogi placówki 
bydgoskiej, co szczególnie dobit­
nie podkreślił w swoim przemó­
wieniu przedstawiciel centrali 
warszawskiej, składając wszyst­
kim pracownikom serdeczne po­
dziękowanie za rzetelny trud i su­
mienna pracą.

Przemówienia wygłosili rów­
nież przewodniczący Rady Zakła­
dowej p. Jasiński, prezes okręgo-

wy Zw. Zaw. Prac. Przem. Poli­
graficznego p. Dembowski oraz 
przedstawiciele PZPR — np. Śmi 
grocki (org. fabr.) i Lichtenberg 
(KM).

Zakłady Graficzne PZWS w 
Bydgoszczy są największym w 
Polsce zakładem produkcyjnym 
książek szkolnych. Wykonują bo­
wiem same 50 proc, całego planu 
w tym zakresie. Rozbudowane o- 
statnio i nadal rozbudowywane, 
są one nieustannie zaopatrywane 
w nowoczesne maszyny. Całkowi­
te unowocześnienie zakładu prze­
widziane jest w planie 6-letnim.

Wykonanie planu rocznego na 
6 tygodni przed terminem iest dla 
Zakładów Graficznych PZWS su-

Podano oficjalnie
ci, że w Galaczu zakończyła obra- 

l dy pierwsza sesja komisji dunaj-
IzQl Jl "/pif Syl^olflVCn Przewodniczącym komisji wybra 

SAiHUlllj VII ny na okres trzyletni przed 
kcesem tym większym, że produk stawiciel, Rumunii m en o, 
c.ia książki w ogolę, a 
szkolnei w szczególności, jest pro wiciel Czechosłowacją  ̂
cesem bardzo skomplikowanym, ""
pociągającym za sobą.niekiedy za Z&KK 
hamowania produkcyjne niezawi- i z? progr! 
nione przez pracowników graficz- 1 —

książki wiceprzewodniczącym — przeasta 
Ivlvl CLcchcsloT.'—ej: • Linhart, 

a sekretarzem gen. przedstawiciel 
• Morozow. Ustalono tak­

że program prac sekretariatu
nione przez pracowniKow graiic-z- „ ,
nych. Takie zahamowanie — jak fijOStclWy

wody utlenionej
i-1
i* ! Przejściowy brak wody utlenio 

..v - nej w aptekach został już usunię- 
równać. ale i tak rekordowo ty. Do magazynów państwowych 
wzmóc produkcję, że już 19 bm. hurtowni farmaceutyezno-sani- 
można było złożyć meldunek, z tarnych nadeszło kilkanaście ton 
którego wszyscy współdziałający tego artykułu.

oświadczył dyr. Przybyłowicz — 
zanotowano w II kwartale br. Od 
sierpnia do dnia pełnego wykona­
nia planu ofiarna i solidarna pra­
cą zdołała je załoga nie tylko wy­
równać. ale i f

nad wykonaniem planu mogą 
być dumni.

Nowy przejaw wrogości
kliki Tito w stosunku do ZSRR
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I ŁAŃCUCH ÓFIaF| 
I na odbudowę Zamku Warszawskiego |

Narodowe tabyfki kulturalne 1 pomniki historyczne rtanowici wtazność 
tołego narodu Cały też naród odbudule zniszczony wandelsko Zamek War- 
(zawski, który stanie sie łańcuchem włażącym z naszą przeszłością historycz­
na dzisiejsze pokolenie budulgee przyszłość.

Redakcja „llusfrowaneao Kuriera Polskiego" wzywa twych wszystkich Czy­
telników do składania oliar na odbudowę Zamku. W tym celu otworzyła listę 
(kładek, którą będzie drukować na łamach swego plime. Zadeklarowane su- 
inv należy wpłacać na konło Ilustrowanego Kuriera Fołykiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar ne odbudowę Zamku WarszawsMogoL 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (poda)gc 
ich dokładne adresy] prosimy zawiadamiać redakcję IKB — Bydgoszca, Armfl 
Czerwone) 20 — na piśmie.

Agencja TASS otrzymała wiado­
mość z Belgradu, ~~e w ostatnich 
dniach min. spraw zagr. Jugosławii 
wystosowało do ambasady radzieckiej 
w Belgradzie notę, w której oskarża 
się konsula ZSRR w Zagrzebiu Wladi 
mirowa i zastępcę radzieckiego atta­
che wojskowego Zenkowicza o rzeko­
me uprawianie działalności antyjugo- 
stowiaińskiej i która domaga się wy­
jazdu wyżej wymienionych osób z Ju 
goslawii.

Ambasada radziecka w odpowiedzi 
swej wskazuje na całkowitą bezpod­
stawno^ wysuniętych przeciwko Wla 
dimirowowi i Zenkowi czerwi zarzutów. 
W nocie swej ambasada radziecka 
stwierdza, że nota jugosłowiańskiego 
nrfn. spraw zagr. stanowi nowy prze­
jaw wrogiej polityki rzędu jugosło­
wiańskiego w stosunku do ZSRR i że 
odpowiedzialność za ten nowy akt 
wrogości wobec ZSRR poniesie rzięd 
jugosłowiański.

Agencja TASS dowiaduje się rów­
nież, że do dyrekcji informacji przy 
rzędzie jugosłowiańskim wezwano 
przedstawiciela radzieckiego biura in 
formacji w Belgradzie — Kirsanowa, 
któremu zarzucono, jakoby uprawiał 
on ,,wrogą działalność" w Jugosławii 
i polecono mu opuścić terytorium Ju­
gosławii.

W związku z powyższym charge 
d'affaires ZSRR w Belgradzie Szniu- 
kow wystosował do jugosłowiańskie­
go min. spraw zagr. protest przeciw­
ko oszczerczym wypadom pod adre­
sem Kirsanowa.

Zwiększona zdolność produkcyj 
na fabryk powoduje, że rynek bę­
dzie obecnie systematycznie zao­
patrywany w ten artykuł w ilo­
ściach całkowicie pokrywających 
zapotrzebowanie w zakresie lecz­
nictwa.
Dla Warszawy przeznacza się na 

najbliższy okres 2500 kg wody u- 
tlenionej.

Nowe Gestapo
Korespondent dziennika ,,Le Soir“ 

donosi z Niemiec zachodnich, że „Mi. 
i nisteretwo" Spraw Wewnętrznych ma 
' rionetkowego ,,rzędu" w Bonn posta- 
I nowiło utworzyć oddziały policji spe­
cjalnej, której zadaniem będzie wal- 

I ka z lewicowymi organizacjami. Dzień 
nik wyraża przekonanie, że nowoutwo 

' rzone oddziały policji niczym nie bę- 
। d,ą się różniły od hitlerowskiego Ge­
stapo.

Lp

1067. Ryszard Siemieniuk — UPT Dobre k/Nieszawy 500
Wzywa: Andrzeja Trainerskiego, sekr. gmin. kom. PZPR (Sędzin), Zyg­
munta Ostaszewskiego, dyr. cukrowni „Dobre" (Dobre k/Nieszawy], Pio 
trą Sąboka, kier, szkoły (Dobre k/Nieszawy), Franciszka Łęgę (Dobre, 
k/Nieszawy), Zbigniewa Sobiera jskiego, kier, gospody (Dobre k/Nlesza- 
wy), Czesława Kulaszewskiego, kier, sklepu „Sam. Chi." (Dobre k/Nle- 
szawy), Edwarda Zaporę (Dobre k/Nieszawy), Jana Kurtysiaka (liPT Do­
bre k/Nieszawy), Antoniego Piwkowskiego, wicedyr. cukrowni „Dobre" 
[Dobre k/Nieszawy), Żarz. Samop. Chł. (Dobre k/Nieszawy), Józefa 
Kwiatkowskiego (Dobre k/Nieszawy), Władysława Wolskiego, pow. 
łowczego (Dobre k/Nieszawy),

1069. Antoni Gawrzyjał — Barlcżno, pow. Starogard 100
wzywa: Alfonsa Reicha, bud. III Gdyńskiej Spółdz. Bud. (Gdynia, Le­
gionów 43/1], Adamowicza, prezesa zarz. III Gdyńsk. Spółdz. Budowl. 
Gdynia, (Kopernika 1), Karola Langego, kier, biura Ili Gdyńsk. Spółdz. 
Budowl. (Gdynia, Kopernika 1), Kwaśniewskiego, Fr. Wiśniewskiego, 
Prokopę — wszyscy III Gdyńska Spółdz. Budowl. (Gdynia, Kopernika 
1), Stanisława Reicha (III Gdyńska Spółdz. Budowl. — Gdynia, Koper­
nika 48), Pawła Dulskiego (Barłożno pow. Starogard], Leona Kikuta, 
adminl PGR III [Barłożno pow. Starogard), Karola Kozłowskiego, admin, 
maj. Liceum Wodno-Mel. ( Gdańsk-Orunia, Grabowa 6).
Barbara Pokorzyńska — Barcin pow. Szubin 200

wzywa: Leokadię Wojewódzką, Janinę Szumską, Helenę Jędraszakową, 
Alojzego Bukowskiego, Edmunda Nowakowskiego, Zbigniewa Głowac­
kiego (kier, spółdz.), Józefa Ciesielskiego, Mieczysława Szymańskiego 
— wszyscy Gminna Spółdz. Sam. Chłopska Barcin pow. Szubin; Stani­
sława Tuszyńskiego burmistrza m. Barcina, Juliana Żakowskiego (Bar­
cin, Rynek 17), Janinę Głowacką (Szubin — PZGS), Feliksa Kozłowskie 
go (Barcin, 4 Stycznia 4), Jana Puwalskiego, wójta gminy Barcin pow. 
Szubin, Stanisława Nowickiego, kier. B-ku Lud. (Barcin pow. Szubin). 
Dzieci Szk. Podst. — Jamielnik 300
wzywają: Koło Gospodyń Wiejskich (Jamielnik), Koło Gospodyń Wiej­
skich (Gryżliny).
Włodzimierz Zadroga, sekr. KP Stron. Pracy — Człuchów 500
wzywa: Wacława Napieracza, I sekr. KP PZPR [Człuchów], Mieczysła­
wa Tafla, sekr. Pow. Zarz. SL (Człuchów), Franciszka Kwiatkowskiego 
(Grahkowo p. Czerniewice), Mateusza Grabowskiego (Rakutowo p. Ko­
wal), Adama Zadtogę, sekr. PRN (Włocławek), Mariana Zadrogę (Wroc­
ław, A. Potiebni 34), Zdzisława Kostańskiego (Lisków k/Kaiisza), Pawła 
Popkę, urz. Stanu Cyw. (Człuchbw).
Maria Pałżewicz — Barcin pow. Szubin1 200
wzywa: Kazimierza Dymka (Barcin — Młyn], Teresę Szymańską I Tere­
sę Wiśniewską (Barcin — cegielnia), Wiesławę LUIsdorffównę (Barcin, 
4 Stycznia 27), Helenę Trzanową (Barcin, 4 Stycznia 4), Łucję Daniele- 
wlcz (Barcin, 4 Stycznia 2], Stefana Adamskiego (maj. Storius pow. 
Chełmno), Franciszka Tafelskiego, Genowefę Kublakównę, Cecylię Strę 
kównę, Feliksa I Malinowskiego — wszyscy Urz. Poczt. Barcin; Franci­
szka Wojtucha kom. MO Barcin.
Za,ząd Miejski — Starachowice-Wierzbniki 1.000
Klemens Makowski — UPT Bydgoszcz 3
Paweł fanach — Chojnice 500
wzywa: Maksymiliana Urbana (Chojnice, PI. Niepodległości), Alojzego 
Szwemina (Chojnice, Rynek), Sylwestra Siudę (Chojnice, PI. Jagielloń­
ski’, Marcina Szypryta (Chojnice, ul. Batorego), Witolda Radomskiego 
(Chojnice, 31 Stycznia 13), Pawła Chirkowskiego (Chojnice, Gen. Świer­
czewskiego], Feliksa BeHzke (Chojnice, Szosa Bytowska), Franciszka 
Rynka (Chojnice, Młyńska], Dorsza (Chojnice, Gen. Świerczewskiego 
— jadłodajnia), Izydora Pałubiddego (Chojnice, 31 Stycznia < 
Brunon Szczepińskl — Skórcz 30°
wzywa: Antoniego Wardzińskiego (Skfcrcz, Sobieskiego 2), Jana Bąkow- 
skieao [Lubichowo, pow. Starogard).
Eugeniusz Pączka, kom. „SP" —Łukówiec, pow. Bydgoszcz 200
wzywa: Mariana Przybylskiego, sołtysa gromady (Łuków>ec, pow. Byd­
goszcz), Jerzego Ćwika (Łukówiec, pow. Bydgoszcz - Młyn), Henryka 
Wiśniewskiego, kie", szkoły (Murrueln, pow. Bydgoszcz), Józefa Demskłe 
oo s»kr. gmin. kom. PZPR (Wierzchucin Król. pow. Bydgoszcz), Janusza 
Wesołowskiego, naucz. Śr. Szk. Roln. (Krąpiewo, pow. Bydgoszcz), Ka­
rola Sikorę, kier, szkoły (Wiskifno, pow. Bydgoszcz), Bolesławę Gacków 
ską (Wierzchucin Król., pow. Bydgoszcz — Zarząd Gminny). „

Nazwisko Kwota il Wzywa do kontynuowania łańcucha Ceny choinek
W związku ze zbliżającymi sięw związKa ze zuiizającymi sit? » , . — , ; .z

świętami Bożego Narodzenia, biu’11}6 bftdzw mogła pełnie swyc

Kongres CGT. zakończony
Wybór nowej

Krajowy kongres francuskiej 
Generalnej Konfederacji Pracy 
(CGT) zakończył swoje obrady. 
W caasie obrad sekretarka CGT 
Couette podała do wiadomości, że 
ze waględu na zły stan zdrowia

sskretarKi
Na zakończenie obrad uchwało 

no rezolucję, która podkreśla ko- 
nieczność obrony pokoju._______

1070.

1071.

1072

1073.

1074.
1075.
107-

1077.

107?

obowiązków.
Na wakujące stanowisko wply-

ro cen Min. Handlu Wewń. za­
twierdziło ceny detaliczne choi- —----------------- ._ . ,
nek. Dla Warszawy, Łodzi, Kra- nęla kandydatura Olgi Tournade, 
kowa, Bytomia, Poznania, Rado- ; która została wybrana jednomysl 
mia, Lublina i Wrocławia cena j nie. Nowa sekretarka CGT pra- 
detaliczna choinki wynosić będzie cuje jako robotnica w przemyśle 
300 zł. W pozostałych okręgach metalowym. Za udział w Ruchu 
lasów państwowych (Olsztyn, To- . Oporu w czasie okupacji została 
ruń, Rzeszów. Gdańsk, Gorzów,1 aresztowana i deportowana do 
Białystok i Szczecinek) choinki Ravensbriick. Od 1946 r. jest człon 
sprzedawane będą po 240 zł. | kiem komisji administracyjnej 

W całym kraju obowiązuje jed- CGT. W ubiegłym roku została 
nolita cena — 100 zł za tzw. choin wybrana sekretarką zw. zaw. mę­
ki popularne, wysokości do 80 cm. talowców.
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na ogól znane, tyle razy bowiem 
kopiowane w nieznacznie odchylo­
nych odmianach przez poprzedni­
ków. Ambicją autora, zrealizowa­
ną niemal w pełnej mierze, było 
pokazać nowego Kolumba, Kolum­
ba — pioniera przyszłości, wiel­
kiego szermierza humanizmu, 
wśród mrocznych konwulsji schył­
ku średniowiecza, twórcy nowych 
dróg ludzkości, mimo to bezsilnie 
i tragicznie zaplątanego w zło­
wrogi krąg intryg hiszpańskiego 
dmoru, Kolumba wreszcie, mądre­
go kolonizatora nomoodkrytych, 
egzotycznych ziem, borykającego 
się z małością ludzką i nikczemną 
głupotą ludzką, z paraliżującym 
automatyzmem ciężaru gatunko­
wego dziejów, których okazał się 
ostatecznie z perspektywy czasu 
bodajże najbardziej atrakcyjną oso­
bistością.

Wielkość Kolumba rysuje się w 
monumentalnych wymiarach właś­
nie na tle porównaczym w wiernej 
na ogól, chociaż niepozbawionej 
upartych tonów panegirycznych, 
konfrontacji autorskiej — odkryw­
cy Ameryki z jego jałowym środo­
wiskiem. a częściowo również z je­
go epoką. Na przykładzie Kolum­
ba zaznacza Peiper klasówą eks- 
terytorialność rodowodu geniuszu, 
wbrew apostołom obiegowej przed 
wojną „filozofii krwi". Olśniewa­
jący awans społeczny Kolumba, 
wywodzącego się właściwie z do­
łów społecznych, który tylko dzię­
ki geniuszowi swojemu, zdobywa 
tytuł wicekróla, admirała i guber­
natora królewskiego na odkrytych 
przez siebie ziemiach, obok niejed­
nego nie mniej wymownego przy­
kładu przeczy kategorycznie fał­
szywym teorematom tej płytkiej 
„filozofii", której patronował z jed-

Ludzie, którzy pielęgnują szla­
chetne drzewa, miedzą doskona­
le, co jest potrzebne do tej pie­
lęgnacji. Własnego „ja" nie po­
trafią jednak pielęgnomać. Czyż 
by to znaczyło, że mlasnę „ja" 
cenią mniej niźli drzewa? Nie. 
Są oni tylko zbyt pomierzchomni 
w smoim rozumowaniu.

Meng-Tse

lerzy Eugeniusz PlorrreńsM

Nowe spojrzenie na Kolumba
Pisać o człomieku historycznym 

tej miary, jakim byt Krzysztof Ko­
lumb, który odkryciem Ameryki 
spromokomał ogromny przełom 
dziejowy i stal się pośrednio 
współinicjatorem nowoczesności — 
jest nielada trudnym zadaniem. 
Pamiętać o tym należy, że biogra- 
fistyka nowsza od dawna przestała 
się zadowalać samą kronikarską 
inwentaryzacją szczegółom wyłącz­
nie życiorysowych. Jej ambicje 
zwielokrotniły się wydatnie i po­
szły w kierunku przede wszyst­
kim nie tylko dokopywania się do 
tajników osobowości człowieka 
dziejowego, ale równocześnie roz­
szyfrowania całości tych czynni­
ków i współczynników, które ura­
biały umysłowość i duchowość 
ludzi historycznych, a więe wpły­
wów na nich najbliższego otocze­
nia, dalej czasu dziejowego wraz 
z prądami umysłowymi i ducho­
wymi nastrojami tegoż czasu, z je­
go społeczno-gospodarczą struk­
turą. Słowem biografistyka nowo­
czesna stara się prześwietlić współ­
twórcze filiacje między człowie­
kiem dziejowym a jego czasem, 
który on współtworzy (tj. „styl" 
swojego czasu), zresztą niezawsze 
świadomie.

Trudno by było dzisiaj jednak 
jak w okresie przedwojennym, 
upierać się np., że geniusz człowie 
ka historycznego wyrasta z tajem 
niczych źródeł ponadczasowych 
że dojrzewa on poza strukturą spo- 
leczno-historyczną czasu, jako 
zjawisko absolutnie samorodne

i samowystarczalne, którego ist­
nienie da się wyjaśnić niezależnie 
od praw socjo-psychologii dzie­
jowej.

W wypadku Krzysztofa Kolum­
ba sprawa staje się tym bardziej 
powikłaną, ze nie brakło w biogra- 
fistyce europejskiej, poświęconej 
Kolumbowi nawet stosunkowo nie­
dawnych prób gruntownego pod­
ważenia wielkości jego plutarcho- 
wego żywota. IV takim rzekomo 
nowatorskim oświetleniu, Kolumb 
na podstawie fałszywych poszlak, 
przeobrażał się w szalbierczego in­
truza, pasożytującego na obcych 
zasługach. Podobnie, jak niedawno 
Szekspir i w ogóle niejeden z re­
prezentatywnych ludzi dziejowych, 
padał Kolumb przelotnie zresztą, w 
danym wypadku ofiarą mitobur- 
czego szaleństwa, modnego w epo­
kach łatwego i lekkomyślnego re­
miz jonizmu. Ta pośmiertna roz­
grywka, raczej publicystyczna, niż 
naukowa o właściwą ocenę geniu­
sza Kolumba (w szereg wieków po 
jego śmierci) odbywała się na 
płaszczyźnie zaciekłej fobii intelek­
tualnej w stosunku do wszelkiej 
mitologizowanej wielkości, wbrew 
wielokrotnie prześledzonym przez 
europejską biografistykę nauko­
wą — dokumentom.

Książka T. Peipera*) jest odkryw­
cza nawet na tle wielojęzycznej 
literatury przedmiotu. Ma ona nie­
wiele wspólnego z typem (czy tech­
niką) błyskotliwego portretowania 
osobowościowego, który demon­
struje nierzadko z wdziękiem rysy

*) Tadeusz Peiper: „Krzysztof 
Kolumb". Czytelnik. Klub Dobrej 
Książki
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Na marginesie procesu Mannsteina

Obrońca hitleryzmu 
i... anglosaskiego imperializmu

Warszawa, w listopadzie I Nie ma naiwnych, którzy skłonni byli-
‘ nu uriorz'./r -r o rm lii r-1 na t

, . Z przemówienia występującego w ham
Istnieją dwe gatunki obrońców sądo- ' by wierzyć- że rozliczne, nieludzkie i burskim procesie adwokata brytyjskie- 

wych. Jeden z nich pojmuje swą rolę, i nie mai9ce precedensu w dziejach | go świat otrzymał pouczającą lekcję. 
• ' 1 k;ł!&.™.,cL;D „a Reprezentujący imperium brytyjskie

mecenas dał niezbity dowód sposobu, 
w jaki w ojczyźnie jego przewarfościo- 
wuje się ustalone przez cały świat cy­
wilizowany pojęcia. Pojęcia te znane 
są dobrze mecenasowi Pagetowi, ale 
stosowania nakazów dyktowanych przez 
te pojęcia uczyły brytyjskiego adwoka­
ta brytyjskie praktyki imperialistyczne. 
Fakty te, dobrze znane ludom kolonial­
nym, podległym brytyjskiej armii, bry­
tyjskiej policji i brytyjskim urzędnikom, 
są z tego samego gatunku, co praktyki 
wodzów hitlerowskich, stosowane w 
dniach minionej wojny. Broniąc tych 
praktyk przed trybunałem hamburskim, 
adwokat Paget jest lojalnym synem bry­
tyjskiego imperium, które w zasadzie 
swej, na skutek tych samych metod 
działania politycznego w stosunku do 
krajów podbitych, jest tym samym, 
czym był dla narodów okupowanych 
hitleryzm. Stąd rodzi się tolerancja hi­
tleryzmu przez przedstawicieli brytyj­
skiego imperium.

Znak równości, który stawia casus 
hamburskiego procesu między hitleryz­
mem i imperializmem w jego metodach 
traktowania podstawowych praw ludów 
obcych stanowi dla świata pouczającą 
lekcję, zmuszającą do zastanowienia 
się nad istotą imperializmu i groźbą, 
jaką on stanowi dla idei wolności oraz 
etyki w międzyludzkich stosunkach.

M.

świata zbrodnie hitlerowskie na naro- 
j dzie polskim nie są znane angielskie- 
' mu adwokatowi. Nie ma też naiwnych, 

którzy mogli by uwierzyć, że mecenas 
Pagef skłonny jest odmawiać prawa do 
obrony wolności jakiemukolwiek z na­
rodów w każdej dostępnej formie. Nie 
ulega wątpliwości, że obrońca Mann­
steina w głębi swego sumienia nie 
znajduje usprawiedliwienia dla morder­
ców bezbronnej i niewinnej, cywilnej 
ludności. Cóż więc skłania mecenasa 
Pageta do przyjęcia tej formy obrony, 
jaką obrał w toczącym się procesie hi­
tlerowskiego wodza-arcyzbrodniarza?

Stanowisko brytyjskiego adwokata 
nie jest podyktowane względami na 
określoną liczbę funtów, stanowiących 
jego honorarium. Występujący w pro­
cesie obserwowanym przez świat cały 
adwokat brytyjski czuje w sobie ciężar 
reprezentowanych na tym procesie in­
teresów brytyjskiego imperium i tych 
interesów broni w dostępny sobie spo­
sób.

Świat, którego oczy zwrócone są na 
proces Mannsteina z ust adwokata bry­
tyjskiego poznaje podstawy nie tylko 
polityki wojsk hitlerowskich, lecz rów­
nież — brytyjskich. Broniąc zbrodnia­
rzy hitlerowskich, mordujących niewin­
ną ludność, mecenas Pagef broni samej 
metody mordu, bo ta metoda jest sto­
sowana przez armię jego ojczyzny na 
Malajach i w innych koloniach.

wypłacanego

jest obojęt-

jako pozostawanie w służbie sprawie- 
wiedliwości Jest czynnikiem współ- | 
dz.ałającym i organami sprawiedliwo- 
ici w poszukiwaniu prawdy w intere­
sie sprawiedliwości. Drugi gatunek o- 
brońców — to ten, który swą rolę mie­
rzy wartością honorarium 
mu przez klienta.

Właściwością obrońcy drugiego z 
wymienionych gatunków jest obojęt­
ność wobec zgody wyroku sądowego 
ze sprawiedliwością i nieczułość na 
względy prawdy, które muszą być 
podstawą i motywami wszelkiego orze­
czenia sądowego. Trudno określić miej­
sce mecenasa Pageta w takim układzie 
przedstawicieli palestry, o jakim powy­
żej wspomnieliśmy. Jeżeli mecenas Pa­
get należy do drugiego z' wymienio­
nych przez rfas gatunków obrońców i 
sądowych, sprawa była by mniej godna 
tego, by zatrzymywać się nad nią. Mie­
libyśmy wówczas do czynienia jeszcze 
z jednym łotrzykiem, dla którego 
względy zysku i zarobku są względami 
najwyższymi, usuwającymi w cień 
wszelkie inne względy — choćby były 
one z gatunku podstawowych wartości 
ludzkich. Wszystko wskazuje jednak na 
to, że broniący z zapałem zbrodniarza 
niemieckiego adwokat brytyjski służy 
czemuś innemu aniżeli funtowi, który 
odpowiednią liczbą wyrażony, stano­
wić będzie jego honorarium.

Mecenas Pagef w wystąpieniach swo­
ich na procesie Mannsteina głosi zda­
nia, których treść stanowi rewelację dla 
każdego, komu obca jest mentalność 
konkwistadorów i kolonizatorów w ro­
dzaju sług imperium brytyjskiego. Z ust 
mecenasa Pageta padają na procesie 
zbrodniarza Mannsteina słowa potę­
pienia i oskarżenia nie pod adresem 
zbrodniarzy, lecz ofiar zbrodni. Adwo­
kat będący członkiem brytyjskiej Partii 
Pracy, nie ogranicza się do obrony 
swego klienta, lecz występuje w roli 
prokuratora oskarżającego tych, którzy 
ttali się ofiarami psychopatów posłusz­
nych rozkazom arcyłotra z Berchtesga­
den: tych którzy „ośmielili się" bronić 
podstawowej wartości życia ludzkiego: 
wolności. Pan Paget pozwala sobie 
mieć zdanie, że naród broniący swej 
Wolności w formie walki partyzanckiej, 
postępuje bezprawnie. Adwokat mie­
niący się angielskim socjalistą, znajduje 
usprawiedliwienie dla morderstw po­
pełnianych na ludności cywilnej. Prze­
świetny członek palestry brytyjskiej o- 
kreśla informacje polskie o zbrodniach 
hitlerowskich, jako wymysł fantazji i 
owoc kłamstwa.

i „popołudniowe telefony
Warszawa, w listopadzie, daje się, że eksperymenty te są i miękkiej jeszcze większe zamie- 

I Nowe bilety będą dzieliły się na 
i dwie grupy. Jedna z nich opie­
wać będzie na okres czasu mię­
dzy godzinami 6 a 9 rano oraz w 
godzinach 14 a 17.30 po południu. 
Grupę tych biletów otrzymają 
pasażerowie pracujący w godzi­
nach między 6 rano a 17.30 po poi. 
Druga grupa biletów przeznaczo­
na będzie dla pasażerów pracują­
cych w godzinach „nieokreślo­
nych". Ważność kart dla tych prą

Miejskie Żaklą 
dy Komunikacyj 
ne w Warszawie 
od dwóch prze­
szło lat głowią 
się nad wyborem 
systemu kontro­
li biletów ulgo­
wych i w ciągu 
tych dwóch lat 
wpadają na co­

raz mniej fortunne pomysły. Sta­
tystyka miejska milczy na temat 
kosztu eksperymentów z ciągle 
nowymi kartami ulgowymi. Wy-

ostatnich cza­
sie wybitnie 

sposobem kon- 
przeiazdów itd.

 instytucje zatrudniające tych pa-
. = sazerow.

nej strony nietscheanizw a z dru­
giej teorie rasistowskie.

„Kolumb" Peipera — to owoc za­
równo artyzmu, jak i trudu badaw­
czego — autora. Ale nad badaczem 
i artystą górują w tej odkrywczej 
książce akcenty moralisty społecz­
nego Peiper akcentuje bcwicr; nie 
tylko wielkość Kolumba, jako bez­
konkurencyjnego żeglarza i od­
krywcy, ale przede wszystkim ma­
jestat jego człowieczeństwa. Jako 
administrator na nowoodkrytych 
ziemiach piastuje Kolumb swoją 
władzę z pełnią samowiedzy swo­
jego posłannictwa, z imponującą 
powagą i pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności wobec historii i swo­
jej epoki, traktując tuziemcze spo­
łeczeństwa kolonialne z rzadką 
ludzkością, niepraktykowaną przez 
nieludzkich konkwistadorów hi­
szpańskich. Metodą swojego postę­
powania usiłuje narzucić drogo­
wskaz przykładowy i taktyczny 
swoim następcom, co prawda bez­
skutecznie. Ten arcyznamienny 
dla osobowości Kolumba głęboki 
humanizm, zderza się częściej dra­
matycznie z amoralizmem jego 
epoki, a głównie 'z moralnym roz- 
pasaniem i zwyrodnieniem histo­
rycznej klasy hiszpańskiej, tj. 
szlachty, prowadząc poprzez orga­
nizowane ofensywy intryg na dwo­
rze królewskim — do katastrofy, 
więc do upadku Kolumba, do jego 
uwięzienia, a następnie do utraty 
wpływów i jego całkowitego osa­
motnienia. Dzieło Kolumba wkra­
cza z tą chwilą, wbrew woli jego 
twórcy, na manowce, stając się te­
renem rabunkowej polityki eks­
ploatacyjnej dynastycznego impe­
rializmu.

Oto jeden z nierzadkich, dosyć 
chąrakterystycznych zresztą para 
doksów historii.

Książką Peipera nastręcza pewne 
tru', ' ś'-i z określaniem jej rodza­
ju piśmienniczego. Trudno jązmieś-

cić w którymś ze znanych rodza­
jom tego typu. Nie jest bowiem ani 
biografią w tradycyjnym tego sło­
ma sensie, ani romansem biogra­
ficznym, ani też pracą naukową. 
Jest ona' natomiast dziełem me­
todologicznie wieloaspektowym, w 
którym autor posługuje się z peł­
ną świadomością i metodą naukową 
i techniką romansu biograficznego.

Autor uległ jednak niewątpliwie 
częściowo hipnozie pewnego urze­
czenia w stosunku do bohatera 
swojego dzieła. Wyraża się ono 
nie tylko w żarliwie apologetycz- 
nych partiach refleksyjnych, po­
święconych Kolumbowi, ale rów­
nież w charakterystycznych akcen­
tach, jakie padają na poszczególne 
etapy życia Kolumbowego, a na­
wet w samym, celowym wyborze 
tych etapów. Ten permanentnie 
chwalczy stosunek autora do swo­
jego bohatera, zastanawia u tak 
krytycznego mózgowca, jakim jest 
Peiper, tym bardziej że w plutar- 
chowym życiu odkrywcy Ameryki 
nie brak - było, mimo wszystko 
stron, które się proszą tu i ówdzie 
o skalpel psycho-analityka, skalpel, 
rozumie się badawczo-krytyczny. 
Zapewne dlatego stykamy się w 
książce Peipera przeważnie z Ko­
lumbem z wysokich dziedzin hi­
storii, nie ma w niej natomiast pra­
wie zupełnie obrazu prywatnego 
życia Kolumba. Nie dowiadujemy 
się więc z dzieła Peipera, jakim byl 
ten człowiek dziejowy na tle życia 
codziennego, chociażby w stosun 
kach towarzyskich. Możnaby po 
wiedzieć, że Kolumb Peipera, nie 
zależnie od podkreślonego prze 
autora, na ogół przekonywująco 
żarliwego humanizmu u odkrywa 
Ameryki, ma w srnoich rysach du 
chowych za wiele posągowości, jes 
może nazbyt wyłącznie nasyconi 
elementami stającego się histo 
ryzmu. Oto luka w mądrej i Pj?k 
nej książce Peipera. Nie chodzi mi

Dworek obronny w Koszutach

Baszty w Koszulach
Poznań, w listopadzie.

W dawnych czasach były dwo­
ry szlacheckie nie tylko siedzibą 
mieszkalną, ale i obronną. Zmu­
szały do tego ówczesne warunki 
życia. Ż czasem, gdy warunki bez- 
pieczeństwa uległy poprawie, 
pozbawiano dwory cech obron­
ności, tak, że dziś stały się dwo­
ry obronne większą rzadkością, 
niż żubry lub bobry. Pozostałe 
dwory obronne trzeba dlatego o- 
toczyć szczególnie troskliwą opie­
ka.

Przed wojną istniały takie 
dworki w Sandomierzu, Smar­
dzewic i Kromołowie pod Zawier­
ciem. Nie wiadomo czy nie zni-

kosztowne i kolidujące z syste- | szanie. 
mem oszczędzania.

Miesięczne bilety pracownicze, 
obowiązujące w 
sach, odznaczały 
skomplikowanym 
troli, przecinania  
Nic też dziwnego, że z dniem 1 
grudnia system dotychczasowy 
ulega zmianie. W miejsce pra­
cowniczych kart przejazdowych 
wprowadzone zostają bilety mie­
sięczne. Reforma ta obok zalet _
posiada jednak nowe błędy, któ- , cowników będzie trwać tylko w 
re wprowadzają w komunikacji, okresach czasu wskazanych przez

w danym wypadku bynajmniej of W kombinacji powyższej MZK 
błahy i płytki klimat plotki bio-snie uwzględniły robotników pra- 
graficznej, który królował tańcujących na dwie zmiany Często 
wszechwładnie w książkach F.Hoe-=k.roć się zdarza, że robotnicy ci 
ncka i Boya-Zelenskiego, skądinąd^ zmieniają godziny pracy trzy- 
książkach niepozbawionych pew-= krotnie w ciągu'tygodnia Przy 
nego uroku. Nie domagam się by-= nowym systemie kontroli' kart 
najmniej renesansu tego klimatu, = przejazdowych robotnicy ci beda 
któremu przeciwstawiałem się wie-= zmuszeni do kupowania normal 
lokrotnie przed wojną. | nych biletów przejazdowych na

Stanowisko Peipera należy nie-= wszystkie dni. w których godzi- 
^me,do. bieguna przec;ro-|ny ich pracy będą kolidować z 
ległego, o ileż istotniejszego od hte-s godzinami wymienionymi w kar 
radnego kolekcjonerstwa sensacyj-=cie przejazdowej. Ten sam koszt 
ny hr zy™ysomych- ,Ale= biletów normalnych obciążać bę- 
pramda oblicza duchowego, Kolum-= dzie praC0wników pracujących 
ba, oblicza pozbawionego niezbęd-=w godzinach poza-biurowych tę 
nego w jego integralnej całkowi-. kategorię pracowników, której ro 
tosci składnika,o którym wzmian-? dzaj pracy zmusza do wypraco- 
kowałem wyżej, została w danym=wyVfailia tzw „nadffod7in- «P Opaz 
razie narażona częściowo na me-=tych. którzy dla dobra pracy 
uchronną w podobnych przypad-? dzielą 9ie pOza godzinami pracy 
kach stylizację, co prowadzi w na-^ rodzimej instytucji - wiedzą 
stępstrme do iej częściowego znie-g fachową z pracownikami tenych 
kształcenia. Deformacja fafca,. zm/-= instytucji. Nowy system uderza 
pływająca, byc może, ze swiado-steż Wę wszystkich pracowników 
mych załozen autora, me ma jed-s którzy po pracy zostają w insty- 
nak nic wspólnego, rozumie się, z= tucjach ua ogólnych zebraniach 
faktem sfałszowania autentyzmuĘ vracowni h • 
miWU^U d.ucho!°e^ . j .Effanizacji społecznych rad zakła-

,<Ł

europejskich; ma ona bowiem po-f p^azdu traSwljem& 
ważne warunki zdobycia zagra-= i ••
•licznych rynków czytelniczych, = : 'Ppipfnnńw , ^re^ciT Poczt 
nie tylko z powodu atrakcyjnego^ i ■• . f0,.t1.,lnoa_jS„KnOWCZO ^r- 
tematu, który porusza, ale również= fortunne eksperymentów 
z powodu oryginalnego, chociaż tu= (Ciąg dalszy na stronie następnej) 
• ówdzie spornego podejścia do te-~ 
goi tematu, a głównie z powodu, 
imiejętności, nie zawsze dostatecz-\ 
lei w biografistyce europejskiej —= 
obudowywania portretu osobo-\ 
oości człowieka dziejowego roi 
kunsztownie i bystro zrekon-'- 
•truowane tło socjologioano-dzie-i 
jowe.

I Prenumerata I 
eza sopis m

dowodem kuHury

Zabyikowy dworek z XVI w.
. szczały one w czasie ciężkich 

walk, jakie się w tych okolicach 
toczyły w czasie ostatniej wojny.

’ Ale mamy taki dworek znacznie 
bliżej, bo zaledwie o 30 km od

. Poznania. W Koszutach pod Śro­
dą.

Koszuty są bardzo starą osadą. 
Dowodem tego nazwa, która w 
języku staropolskim oznacza je­
lenie. Niedaleko, w lesie, na pra­
wym brzegu rzeczki Szywry, za­
chowało się grodzisko wczesno- 
lub nawet prehistoryczne. W r. 
1253 nadano Koszuty klasztorowi 
w Lądzie.

Sam dwór przedstawia się nie­
zwykle interesująco, a zarazem 
typowo, jeśli chodzi o założenie. 
Do prostokąta właściwego budyń 
ku przylegają we wszystkich czte 
Tech narożnikach baszty, znaczni® 

 już obniżone i z otworami strzel­
niczymi rozszerzonymi do rozmia 
rów normalnych okien. Baszty 
po stronie wschodniej dworu są 
obszerniejsze niż baszty zachod­
nie. Wolną pierwotnie przestrzeń 
między basztami na bokach dwo­
ru zajęły ubikacje mieszkalne, 
pokryte jednakże wyodrębnio­
nym dachem. Bardzo efektowne 
są ^kształty dachów baszt. Sam 
dwór podwyższono o jedną kon­
dygnację. Elewację wschodnią 
zdobi dość obszerny, drewniany 
ganek z wycinanymi w drzewie, 
bardzo zdekompletowanymi o- 
becpie. balaskami na pięterku. 
Być może, że na parterze znajdo­
wały się balaski kamienne, gdyż 
ułamek takiego balaska leży pod 
ściana dworu. Nad gankiem wid­
nieje ładny szczyt barokowy., jak 
się zdaje, odarty z ozdób kamien- 

, nych wzgl. sztukaterii. Od strony 
zachodniej na środku budynku 
przez całą jego wysokość znaj­
duję się półokrągłe wybrzuszenie, 
mające na celu powiększenie 
przestrzeni użytkowej. Uwagę 
zwracają gustownie wycinane de­
ski otaczające otwory okien man­
sardowych. Tynki pokrywające 
ściany nie pozwalają na zoriento­
wanie się w fakturze murów i w 
czasie ich powstania. Kilarski 
podaje, że dwór pochodzi z 16 w.

Po rozparcelowaniu majątku, 
we dworze zamieszkały dwie czy 
trzy rodziny parcelantów. pomi­
mo tego, że, wobec braku odpo­
wiedniej ilości kuchen, łazienek, $
spiżarni, dwór nie nadaje się na 
mieszkania dla większej ilości ro- 
dzin; Toteż nic dziwnego, że 
część budynku stoi pusta. Wyższą 
kondygnację zamieniono na 
spichrz;  północne baszty na ru­
pieciarnie. Drewniany ganek ni­
szczeje nie naprawiany przez ni­
kogo. Otoczenie dworu w wyso­
kim stopniu zaniedbane. Istnieje 
zamiar ulokowania we dworze 
szkoły. Zamiarowi temu należy 
przyklasnąć, gdyż obecny budy­
nek szkolny posiada tylko jedną 
izbę lekcyjną, co uniemożliwia 
zwiększenie ilości oddziałów. Z 
zakwaterowaniem rodzin zamie­
szkujących dwór nie będzie kłópo 
tu, gdyż w Koszutach znajduje 
się kilka nowych budynków 
mieszkalnych. doprowadzonych 
już do stanu surowego i wyma­
gających tylko wykończenia. Po 
ulokowaniu szkoły we dworze, 
znalazłby budynek bardzo właści 
we przeznaczenie i odpowiednią 
opiekę, a szkoła otrzymałaby moż 
nosc powiększenia się. Oczywi­
ście adaptację na szkolę trzebaby 
przeprowadzić w porozumieniu z 
konserwatorem wojewódzkim, by 
uchronić ten jedyny w swoim 
rodzaju zabytek od dokonania nię 
właściwych zmian.

Witold MalteL
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Migawki stołeczne

Elżunia z
Warszawa, w listopadzie. 

Droga z Pod­
kowy Leśnej do 
Warszawy trwa 
godzinę. Pasażero­
wie linii EKD uroz- 

sobie tę 
' jspo- 

Pracowite a 
zapobiegliwe pa­
nie dziergają na 
drutach, gadatli- 

wuse spędzają czas jazdy na poga­
wędkach, młodsi — na flirtach, więk­
szość jednak — na lekturze. Dla wie­
lu pasażerów EKD godziny spędza­
ne na dojazdach do pracy i z pracy 
do domu są jedynymi godzinami, 
które mogą poświęcić lekturze.

Jak ma sobie urozmaicić czas jaz­
dy pięcioletnie dziecko? Wśród 
dzieci, jak i wśród dorosłych, znaj­
duje się różne zainteresowania. Jed­
nym sprawia przyjemność wygląda­
nie przez okno, inne przysłuchują 
się z uwagą, acz bez zrozumienia, 
rozmowom starszych, jeszcze inne — 
po prostu kapryszą, zanudzając ro­
dziców i współpasażerów.

Zainteresowania Elżuni Kożmian z 
Podkowy Leśnej Zachodniej są jasno 
skonkretyzowane i sposób urozmaice­
nia sobie podróży z goła odmienny 
od sposobów, jakie inne dzieci sto­
sują. Elżunia kwadranse jazdy uroz­
maica sobie śpiewem. Słaby głosik 
śpiewającej Elżuni wygładza gwar 
panujący w wagonie i czyni niesły­
szalnym stukot kół wagonu. Piosen­
ki śpiewane przez Elżunię zmuszają 
wszystkich do ściszania głośnej roz­
mowy i rozchmurzania twarzy bez 
względu na to, czy ktoś lubi śpiew, 
czy go nie lubi; czy lubi dzieci, czy 
nie lubi; czy jest melancholikiem, 
cholerykiem, apatycznym, czy wesoł­
kiem. We wdzięku dziecięcym jest 
coś zniewalającego wszystkich, któ­
rzy mają w sobie ludzkie uczucia.

Elżunia liczy sobie pięć i pół roku. 
Śpiewa głosikiem typowo dziecię­
cym, lecz wyjątkowo miłym, przy­
jemnym i nad podziw wyrównanym. 
Elżunia ma wybitny słuch muzycz­
ny — i śpiewa z niekłamanym za­
miłowaniem. W sposobie jej zacho­
wania nie ma ani krzty pozy i nie- 
naturalności. Twarzyczka Elżuni jest 
pełna wyrazu, ale równocześnie peł­
na dziecięcego wdzięku. Naturalność 
i swoboda, z jaką Elżunia śpiewa, nie 
zostały dotychczas — na szczęście — 
zachwiane zachwytami egzaltowa­
nych pań, które upatrują w Elżuni 
przyszłą sławę śpiewaczą — i zdanie 
swoje na ten temat wypowiadają na 
glos na cały wagon, w obecności ma­
łej śpiewaczki.

Byłoby co najmniej lekkomyślnoś­
cią dopatrywać się w słuchu i gło­
sie Elżuni zadatków przyszłego ta­
lentu. Elżunia jednak, jako zjawisko 
niespodziewanie spotkane na linii 
EKD, niewątpliwie czyni wrażenie' .. ______
i narzuca pasażerom nieodparte prze- jest całą dobę.

maicają sobit
■ A drogę w różny 
_'•(/] 7\ s°b- Pracomi,

linii EKD
konanie, że dziecko w dzisiejszej fa­
zie swego rozwoju jest rzadkim wy­
jątkiem. Elżunia, mówiąca dość swo­
bodnie po francusku, z równym 
przejęciem i równym temperamentem 
śpiewa piosenki polskie, jak i fran­
cuskie. Niezmącona swoboda i nie­
wymuszony, naturalny wdzięk, z ja­
kimi to czyni, zwraca ogólną uwagę.

Niecodzienność, jaka charaktery­
zuje tę maleńką postać, oraz wszyst­
kie walory małej śpiewaczki, pre­
destynują ją zdecydowanie do roli 
w filmie dziecięcym. Panowie fil­
mowcy, poszukujący małych arty­
stów! Jeśli szukacie do opracowy­
wanego filmu artystki w wieku i ty­
pie Shirley-ki, odnajdźcie Elżunię 
Kożmian z Podkowy Leśnej.

Elżunia z linii EKD jest nieco­
dziennie spotykanym zjawiskiem — 
i to nas skłania do poświęcenia jej 
osóbce naszych szpalt. J.

z Krakowa

Gefy pfo#fro sja/e/e
Kraków, w listopadzie.

Mam przyj acie 
la, nazwijmy go 
Safandulskim. 
Flegmatyczny i 
obojętny na 
wszystko co nie 
dotyczy domowe 
go ogniska, eme­
ryt, musi się bo­
daj raz w tygod­
niu wypłakać

przede mną na plotkę, raczej czu­
je się ciągłą ofiarą. Już dziś od 
rana skarży się — małżonka mo­
ja wykazuje stan podgorączko­
wy: — Przecież się nie rozer- 
wę. Nie mogę być równocześnie tu 
i tam. Odłożyłbyś tę gazetę i le­
piej rozglądnął się za naftą. — 
Po diaska mi nafta, oponuje mój 
przyjaciel, skoro mamy elektrykę 
i kontyngentu nie przekraczamy.

99Popołudniowe telefony66
(Dokończenie ze strony poprzedniej) 

MZK. Najnowszy z eskperymen- 
tów w dziedzinie telefonów — to 
wprowadzenie tzw. „telefonów po­
południowych". Zniszczenie sto­
łecznych central telefonicznych 
spowodowało przeciążenie na cen 
trali pracującej. Nie pozwala to 
na spopularyzowanie telefonu w 
Warszawie w ramach istnieją­
cych potrzeb. Telefon prywatny 
w dzisiejszej stolicy stanowi cią­
gle jaszcze dość rzadkie zjawisko. 
Możliwości obsługi przez centra­
lę teiefoniczną w Warszawie o- 
bejmmją jedynie telefony służbo­
we instytucjach i zakładach 
pracjr oraz niewielka tylko ilość 
telefonów prywatnych. Aż oto po 
mysł któregoś z inteligentnych 
pracowników Dyrekcji Poczt u- 
możlfwia ograniczone wprawdzie 
w cząsie, lecz powszechne prawie 
korzystanie z telefonów przez a- 
boneijtów prywatnych.

Pocnysł jest prosty i genialny 
w swej prostocie. Przeciążenie 
centrali telefonicznej przez abo­
nentów o charakterze publicz­
nym ma miejsce oczywiście wy­
łącznie w dnie robocze i godzi­
nach _ pracy. Abonenci więc pry­
watni, zgłaszający chęć posiada­
nia telefonu „popołudniowego", 
muszą przyjąć warunek, że tele­
fony ich będą włączone do sieci 
na czas między godziną 4 po poł. 
a 9 rano. Zainstalowanie „telefo­
nu popołudniowego" kosztuje trzy 
razy taniej od telefonu czynnego 
całą dobę, abonament zaś — po­
łowę taniej od abonamentu nor­
malnego. _ Telefon „popołudnio­
wy" w niedziele i święta czynny

Telefony „popołudniowe" cie­
szą się w stolicy wielką popular­
nością. Mają też tę zaletę, że go­
dziny ich milczenia bynajmniej 
nie przeszkadzają człowiekowi 
pracy, bo ten w tych godzinach 
i tak pracuje. (M.)

ZE ŚWIATA |
KATOLICKIEGO
W Palestynie, w miejscu, gdzie 

danmiej leżało miasto Jerycho, zna­
leziono przypadkowo niezwykle cen­
ne zwoje rękopisów starożytnych, za­
wierających teksty części starego te­
stamentu.

Najbardziej cenną jest księga Iza­
jasza, 5 rękopisów apokryfów, ke- 
mentarz prawa żydowskiego oraz 
epiczne dzieło dziękczynne. Rękopi­
sy księgi Izajasza odkryto od 66 roz­
działu.

Badacze biblii całego świata ocze­
kują ukazania się przekładu odna­
lezionych rękopisów Izajasza, które 
mogą spowodować przewrót. Naj­
starszy znany dotąd rękopis tej księ­
gi pochodził z IX wieku po Chrystu­
sie.

Rękopisy apokryfów starego testa­
mentu pochodzą z okresu 200 lat 
przed Chrystusem. Jeden z tych do­
kumentów głosi nieznane dotąd 
szczegóły o prawie wojskowym 2y- 
dów.

Najbardziej cennym rękopisem jest 
tzw. „Księga dziękczynna", zawiera­
jąca wartościowe pod względem pi­
sarskim psalmy, opiewające wielkie 
wydarzenia. (ki)

Przez oblicze magnifiki przebie 
ga grymas zniecierpliwienia: — 
Mamy, mamy, ale jutro mieć nie 
będziemy. Właśnie mówiła mi pa­
ni Plotkarska. — Rozumiesz, 
mam wielką ochotę przerwać żo­
nie „ach to straszne babsko, nie­
potrzebnie się z nią zadajesz“, ale 
moja połowica rzuca argument, 
który ma złamać każdą nieśmiałą 
opozycję: — Ty nawet nie wiesz 
kto ona! Jej mąż to wysoki dy­
gnitarz w CAPIE. I właśnie ona...

Już dawnó stwierdziłem, że on 
nie „dygnitarz" przekonajźe jed­
nak kobietę. Jeszcze możesz zet­
knąć się z jakimśtwardszymprzed 
miotem. Zresztą - usprawiedliwia 
Safandulski swą połowicę — ta- 
kie czasy, że wszyscy wyłażą 2 
nerwów. Więc idę. Ba, ale gdzie? 
Ktoś radzi mi na tandetę. Już 
mam gnać na koniec miasta, gdy 
ktoś radzi mi iść na Kleparz. Za­
raz obok. Naftę kupiłem bez tru­
du w składnicy. Wracam dumny 
jak paw. Zona robi wielkie oczy. 
— Ty już? Z pewnością niczego 
nie załatwiłeś. Zamiast odpowie­
dzi wyciągam flaszki. — Dosta­
łeś? — nie dowierza. — Jak wi­
dzisz kochanie. — Tak od razu 
bez ogonka? To dziwne — mruczy. 
Kobieta musi zawsze postawić na 
swoim. Nigdy nie zadowolona. — 
A dlaczego ta nafta taka żółta? 
Dali ci widocznie jakieś zlewki!... 
A ty naturalnie wszystko byś 
przyjął. Więc jednak rację miała 
pani Plotkarska!...

Pan Safandulski poczuł się na 
chwilę mężczyzną. Wiesz — koń­
czy — jestem dość gwałtowny, 
już, już był bym rzucił którą fla 
chą o ziemię, cóż zrobiło mi się 
żal mej starej. Ona taka deli­
katna...

— Nie trap się człowieku, po­
cieszyłem go, lata już minęły, jak 
znawca duszy niewieściej Kornel 
Makuszyński wyrzekł wielką 
prawdę: „Jest to wielkim nie­
szczęściem, że kobieta nie może 
istnieć bez przesady!"

Raz wcześniej, raz później prze­
żywa Kraków co roku te wszyst­
kie typy i objawy paniki apro- 
wizacyjnej, co inne miasta. Mie­
liśmy już „braki" cukru, ziemnia­
ków. mydła, nafty, i o zgrozo — 
wódki. Ludziska stali pokornie 
gęsiego w niekończących się zawi 
jasach, dopóki rzeczywiście od­
nośnego artykułu w końcu nie 
wystarczyło na niepotrzebne ma­
gazynowanie po domach.

A potem padał już wielki strach 
na cale miasto. „Gadają, gadają, 
że wszystko jest — argumentują 
panie Plotkarskie, a tymczasem j 
co?“ Niedawno ponoć nie można ;

było w Krakowie kupić czajnika 
na herbatę, to znowu miednicy. 
Ludzi opętał szał. Jakby cały 
dzień źłopali tylko herbatę i my­
li się po dziesięć razy na dzień.

Gdy teraz mój Remington wy­
stukuje te słowa, w Krakowie 
odbywa się polowanie za kaszą. 
I znowu biegnie uskrzydlona plot 
ka, że „kaszy już tego roku nie bę 
dzie" I znowu ruch, bieganina po 
sklepach. Czy naprawdę jest u 
nas tak dużo niepoprawnych wa­
riatów?

Handel krakowski przestawia 
się na nowe tory. Wiele zlikwido 
wanych sklepów przerabia się na 
mieszkania lub odnawia na loka­
le spółdzielcze, których rozmie­
szczenie pozostawia jeszcze dużo 
do życzenia. Są dzielnice, w któ­
rych za odrobiną pietruszki wę­
drują gosposie po kilkaset me­
trów. „Wefte" i „wefte“ stronę. 
Za mało też mamy spółdzielni 
mięsnych. Towaru nie brakuje. 
Można utyć na „leberce" (kiszka 
pasztetowa) lub głowiźnie. Dostać 
ją można bez kartek ifprawie bez 
ograniczeń. Tylko nigdy nie wie 
się kiedy a i ceny nie są uzgod­
nione. Także zmieniają się (na 
korzyść klienta!) przydziały kart 
kowe mięsa i wędlin, a nie wszy­
scy sprzedawcy te respektują.

Wyciągając wnioski z sytuacji, 
stwierdzić wypada, że aprowiza­
cja znacznie się poprawiła. 
Szwankuje na razie zaopatrzenie 
w towary tekstylne. Nie ma chwi 
Iowo pończoszek dziecięcych, cie­
płych majteczek (rajtek), ciężko z 
płótnem. Pończoszki można otrzy 
mać na zaświadczenie szkolne. W 
co ubrać dziecko w wieku przed­
szkolnym? Chyba nie w onuce ze 
słomy, jak chadzali nasi przodko­
wie. W domu towarowym pytała 

młoda robotnica:. — 
przynieść kwitek, że 

ma dwie nogi? 
tekstylii musi się sko- 
póki zima nas oszczę-

. dowcipnie 
Czy mam 
mój mały 

Rozdział 
rygować, J_____________ __

I dza. Ma o nie słuszny żal publicz­
ność. To nie jest w porządku — 
mawiał Lopek Krukowski. Do­
brze zaopatrzeni jesteśmy w obu­
wie. Są sorty bardzo eleganckie­
go. męskiego i damskiego oraa 
śniegowce z solidnego materiału. 
O jakości materiału na obuwie 
wypowie swe ostatnie słowo sło­
ta zimowa.

Chimeryczne nastroje i nasta­
wienia rynkowe utrudniają za­
opatrzenie w towary sezonowe. 
Czynniki rozdzielcze powinny 
brać pod uwagę okoliczności i 

i warunki lokalne i zawczasu pla- 
i nować taki rozdział towaru, żeby 
' nabycie go nie było połączone ze 
stratą czasu. Sprzedającego i kli- 

। enta. (K)

j JERZY SZELIGA |

Piotr stał właśnie przy bramie. Naprawiał parkan. 
Z zapałem stukał młotkiem, pogwizdując do taktu. 
Czapka mu się skrzywiła, wychynęły spod niej star­
gane włosy. Tak był zajęty pracą, że w pierwszej 
chwili nie spostrzegł przybysza. Dopiero, gdy Borowiec 
chrząknął znacząco, obejrzał się.

Od razu twarz mu się zmieniła. Jakby stężała. Prze­
stał gwizdać.

_  O, Łukasz... — przeciągnął. — Jak mnie tu zna­
lazłeś?

— Byłem przypadkowo w tych stronach — wyjaśnił 
Borowiec — i myślę sobie: wstąpię do Piotra. Chyba 
mnie nie wygonisz?

— Daj spokój... — zaprotestował, ale wyszło to jakoś 
miękko i słabo — bardzo jestem rad, żeś przyjechał. 
Chodź do mieszkania...

Matka też nie była zbytnio zadowolona z gościa. 
Z trudem jedynie zdołała to zamaskować i kryjąc nie­
chęć, nakryła do stołu, bo właśnie nadeszła pora, obia­
du. Wydało jej się, że wraz z tym niesympatycznie wy­
glądającym człowiekiem, o szczuplej, lisiej twarzy przy- 
szedł do Piotra niepokój. Że znów nadejdą zle dni. Było 
to jakieś podświadome, pozbawione realnych podstaw 
uczucie, ale matczyna intuicja powiedziała jej, że jest 
prawdziwe.

_  Usiądźcie — poprosiła do stołu — zaraz podam 
obiad... .

Jedli w milczeniu. Piotr obserwował spod oka Łu­
kasza, daremnie usiłując zgadnąć, co go tu sprowadziło 

Michał jak zwykle był spokojny i obojętny. Jadł szybko, 
bo czekała nań robota. Matka za to nie mogła uspokoić 
rozdygotanych nerwów. Wychodziła co chwila do ku­
chni, kręciła się na krześle, czuła, że ogarnia ją na­
trętny, trudny do odpędzenia lęk.

Łukasz był widać głodny, bo jadł dużo i bez cere­
monii. Gdy nasycił głód, zapalił papierosa i zagadnął:

— Byłeś Piotrze w Gdyni?
I matka i Michał jak na komendę podnieśli głowy. 

To była dla nich niespodzianka. Ale Piotr zdecydowanie 
zaprzeczył:

— Nie byłem. Pocóź miałbym tam jeździć?
Wystarczyło to Borowcowi. Zmienił temat. Począł py­

tać się o to jak mieszkają, jak im się układa życie, co 
słychać w okolicy, czy daleko stąd do najbliższego mia­
sta i o dziesiątki innych szczegółów. Wszystko go in­
teresowało, wszystkiego był ciekawy. Piotr odpowiadał 
mu półgębkiem, ostrożnie, jak ktoś, kto za zasłoną nie­
winnych napozór słów wietrzy jakąś zasadzkę.

Dopiero kiedy Michał otarł usta i wyszedł na podwó­
rze, a matka przeniosła się do kuchni — Borowiec zni­
żył trochę głos i powtórzył uprzednio zadane pytanie. 
Powtórzył je z naciskiem:

— A jednak byłeś w Gdyni, prawda?
Piotr skinął głową. Z jakiego powodu miałby się wy­

pierać?
— Byłem...
Łukasz uśmiechnął się z zadowoleniem.
- I co?
— Nie wiem, sam nie wiem. Widziałem ją, ale — ro­

zejrzał się dokoła, jakby chcąc sprawdzić, czy prócz Łu­
kasza nikt więcej go nie słucha — ale nie mam pojęcia 
Łukaszu, czy to ona. Niby podobna, a przecież inna, zu< 
pełnie inna. I twierdzi stanowczo, że się mylę...

— To było do przewidzenia! — żywo podchwycił tam­
ten i od razu dodał: — Na razie nie mów o tym. Wró­
cimy jeszcze do tej sprawy!

Mgła jakaś przesnuła Piotrowi oczy. Ogromnym wy. 
siłkiem zachował spokój, który już go opuszczał, odpę. 
dzony głosem Borowca.

Nie rozumiesz

starał się roz- 
gdzie on pra-

— Tam, w Bobrownikach — ciągnął Łukasz — roz­
mawialiśmy dużo, ale właściwie to o samych drobiaz­
gach. A ja mam do ciebie Piotrze pewną sprawę, pewną 
prośbę, można powiedzieć.

Teraz słuchał uważnie. Twarz Borowca była nieprze­
nikniona, nic z niej nie można było odgadnąć. Czy mówi 
poważnie, czy żartuje?

— Jeśli ci będę mógł w czymś pomóc, to ci na pewno 
pomogę... — zachęcił go do dalszych zwierzeń.

— Widzisz — podjął znowu Borowiec — moje inte­
resy układają się w ten sposób, że powinieniem zmienić 
miejsce pobytu. I pomyślałem sobie, że dobrze by było, 
gdybym mógł zamieszkać gdzieś w tych okolicach. Spo­
kojnie tu, cicho, jak u Pana Boga za piecem...

Piotr był coraz bardziej zdumiony:
— Chcesz tutaj się przenieść?
— Mniejsza o to czy chcę, czy nie chcę, ale powinie­

nem. Tam zaczyna już być niezdrowo, 
jeszcze, Piotrze?

Zaczynał rozumieć. Już kilkakrotnie 
szyfrować Borowca, usiłował odgadnąć 
cuje, z czego żyje, gdzie mieszka — teraz, po tej pro­
pozycji, wszystko poczęło stawać się jasne. I ten pi­
stolet, który mu wtedy wypadł w karczmie Tymona 
Guły.

— Nie wiem, o co ci chodzi — powiedział powścią­
gliwie — ale jeśli chciałbyś u mnie zamieszkać, to pro­
szę, choćby od dzisiaj. Nie mam nic przeciwko temu. 
Tylko pusto tu i nieciekawie. No i gdzie będziesz pra­
cował?...

Rzucił to pytanie ot tak, by sprawdzić, czy słuszna 
są jego przypuszczenia.

Nie omylił się. Borowiec potrząsnął lekceważąco 
ręką.

— O to się nie martw! Ja zawsze pracę znajdę! Cho­
dzi mi tylko o kawałek jakiejś izby, gdzie mógłbym 
przez parę tygodni pomieszkać. Razem z kolegą, którego 
zresztą także znasz!

Puścił tę uwagę mimo uszu i bezradnym ruchem 
rozłożył ręce:
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Tadeusz Powidzki

Bolesna strata
NARODU CZESKIEGO
Wśród rozgwaru ostatnich tygodni 

bez echa niemal minął u nas cios, jaki 
dotknął literaturę i kulturę bratniego 
narodu czeskiego. Dnia 27 październi­
ka z blaskiem i cieniami tego świata, 
będącego dlań tworzywem, rozstał się 
najwybitniejszy bodaj z współczes­
nych poetów czeskich, Frantisek Halas.

W zespole literatów czeskich i sło­
wackich, którzy w maju 1947 roku od­
wiedzili Polskę, w tym również Poznań, 
wyróżniał się jakąś szczególną powa­
gą jeden z gości, już wówczas niemal 
siwowłosy. Małomówny, skupiony w 
sobie, unikał gwaru towarzyskiego. Cie­
kawe, pięknie wyrzeźbione oblicze ce­
chowało zamyślenie, wzrok szukał cze­
goś, czego nie dostrzegał zwykły śmier­
telnik. Był to zmarły obecnie w wie­
ku zaledwie 48 lat prezes Związku Li- l 
teratów Czeskich, a równocześnie dy­
rektor departamentu wydawniczego w 
Min. Informacji.

Plon pracy Franciszka Hałasa na polu 
rodzimej poezji był już wówczas bar­
dzo obfity. W swych utworach Halas 
hołduje z początku fzw. czeskiemu 
„poefyzmowi" kierunkowi artystyczne­
mu będącemu odpowiednikiem zachod­
niego futuryzmu i dadaiżmu. Przez 
sztuczne te formy przebija się poeta 
wkrótce do własnego stylu zaznaczają­
cego się wybitnie w wydanym w roku 
1930 zbiorze poezji „Kogut płoszy 
śmierć", w którym poeta wyraża swój 
osobisty stosunek do ludzi i rzeczy. 
Rok następny przynosi poecie nagro­
dę państwową za zbiorek, jaki ukazał 
się pod tytułem „Twarz". W dalszych 
latach ukazuję się nowe utwory Hałasa: 
„Stare kobiety" (35), „Naoścież” (36), 
w których przebija coraz wyraźniej 
pierwiastek społeczny. Największą jed­
nak popularność zyskuje sobie poeta 
zbiorem zatytułowanym „Tors nadziei", 
rzucającym w naród gorące słowa wia­
ry w lepszą przyszłość w ciężkich chwi­
lach roku 1938, gdy nad Czechosłowa­
cją zawisły chmury hitlerowskiego na­
jazdu.

Ducha czeskiej rewolucji majowej u- 
chwycił Franciszek Halas doskonale w 
„Barykadzie", a ostatnio wydany zbio­
rek „W szeregu" jest wyznaniem wiary 
poety w lud, z którego dążeniami wol­
nościowymi łączą go nierozerwalne 
Węzły.

Polsce Fr. Halas jest szczególnie blis­
ki dzięki umiłowaniu dwóch naszych 
największych poetów, Mickiewicza i 
Słowackiego. Za przekłady „Dzia­
dów”, „Konrada Wallenroda", „Graży-

ny", „Lilii Wenedy" i „Balladyny” ude­
korowany został w Warszawie w r. 1947 
przez ministra Kultury i Sztuki S. Dy­
bowskiego Krzyżem Komandorskim 
Polski Odrodzonej — w słusznym uzna­
niu zasług na polu zbliżenia polsko- 
czechosłowackiego.

Z tym większym żalem łączymy się z

bratnim narodem w jego smutku nad 
stratą poety, zmarłego w pełni sił ży­
cia, o którym jeden z licznych jego 
czeskich wielbicieli z okazji śmierci 
pisze, że „wyczarował na zagonach na­
szej mowy ojczystej z gleby prawdzi­
wie ludowej najpiękniejsze kwiaty”.

Tadeusz Powidzki

Wojciech l\/atanson

KAWIARNIE

Jan Koprowski

ODWIEDZINY 
u Wlastimila Hofmana

Nie ma już chyba dziś w Szklarskiej 
I Porębie człowieka, który by nie wie­
dział o Wiastimilu Hofmanie. Wie o 
nim każde dziecko. Czasy, kiedy żą­
dano od Wlastimila Hofmana zmiany 
nazwiska z powodu jego rzekomego 
niemieckiego brzmienia lub wykupie­
nia karty przemysłowej na wykonywa­
nie zawodu —- należą do bezpowrotnej 
przeszłości. Artysta opowiadając o 
tych swoich, niezbyt jeszcze odległych 
tarapatach, uśmiecha się. W ogóle 
uśmiech zdaje się nie schodzić z jego 
twarzy, nawet wówczas, gdy opowiada 
rzeczy n|e usposabiające do śmiechu. 
Mówi dużo, chętnie i ciekawie. Pomi­
mo dość podeszłego wieku (liczy po­
nad 70 lat), jest uosobieniem żywotno­
ści. Tyle w nim życia i entuzjazmu, tyle 
żaru i pasji, zwłaszcza dla sztuki, że 
objawy je budzą głęboki podziw w 
każdym stykającym się z artystą czło­
wieku.

Willa Hofmana „Wlasfimilówka" leży 
na uboczu. Od głównej arterii odbija 
wąska piaszczysta dróżka, prowadząca 
wśród zielonych wzniesień i miesza­
nych zagajników do stojącego na ła­
godnym stoku i otoczonego ze wszyst­
kich stron lasem — domku malarza.

Jest tu cisza i spokój — te niezbędne 
dla twórczej pracy warunki, Wlastimila

Z KRONIKI
KULTURALNEJ

PRZEKŁADY ŻEROMSKIEGO I SZEN­
WALDA NA JĘZYK ROSYJSKI

W Moskwie ukazały się dalsze dwie 
książki pisarzy polskich. Są to po­
mieść Stefana Żeromskiego „Ludzie 
Bezdomni" oraz zbiór '■ ierszy Lucjana 
Szenwalda pf. „Ramię przy ramieniu".

RREMIERA „HALKI" W TASZKENCIE

W fearze Opery i Baletu im. Nawoi
* Tasjkencie, stolicy Uzbeckiej SRR 
odbyła się premiera „Halki” Moniusz- 
ki.

Opera polska spotkała się z gorącym 
Przyjęciem publiczności uzbeckiej.

Nasze

Pewnego upalnego popołudnia przed 
wojnę zaszedłem do wielkiej i sław­
nej, lecz wtedy niemodnej kawiarni. 
Panowała tu zupełna, przygnębiająca 
pustka — pustka zatrważająca. Zna­
lazłem się sam jeden wśród pustych 
sal, wobec pustych stolików. Ani jed­
nego człowieka nie było w całym loka­
lu; ani jednego, którego bym mógł na­
zwać współtowarzyszem niedoli. Ogar­
nęło mnie uczucie niepokoju, przygnę­
bienia i niemal wstydu. Dziwne, niesa­
mowite to wrażenie ujrzeć pustkę tam, 
gdzie zwykle widzi się nadmiar.

Panienki, usługujące w tym lokalu by 
ły wyraźnie zmaltretowane nudą bez­
czynności. Ale bynajmniej nie zbie­
gły się „na żer”. Przeciwnie, zacho­
wały powagę, chłód i rezerwę. Podzi­
wiałem ich opanowanie nerwowe, ich 
umiejętność przezwyciężania odruchów 
zawodowych. Może chciały udowod­
nić, że niepowodzenie lokalu jest prz/-

teatry dziecięce wystawiają
PUSZKINA

Ogólnopolski Komitet Uczczenia 150 
Rocznicy Urodzin Aleksandra Puszkina 
Pragnąc przyjść z pomocą polskim fe­
brom dziecięcym i młodzieżowym 
Przygotował tłumaczenia i inscenizacje 
oajek puszkinowskich, jak: „O rybaku 
1 rybce”, „O popie i jego parobku" 
°faz „O carze Sołtanie”, które nadają 
Slę do wystawienia w tego rodzaju tea­
mach.

Spośród teatrów dziecięcych i mło­
dzieżowych, które zgłosiły już swój 
udział w Roku Puszkinowskim wymie- 
J’ić należy: Teatr Młodego Widza we 
Wrocławiu, Teatr Lalek „Banialuka" w 
Bielsku, Teatr Lalek w Gdańsku oraz 
Teatr Lalki i Aktora w Krakowie i War- 
’z«wski Teatr Lalek „Niebieskie Migda- 
*y ’, który przygotowuje bajkę „O ry­
baku i rybce”,

Wlastimil Hofman 
„MACIERZYŃSTWO'

Hofmana odwiedzam często, 
rozmowy obracają się zwykle dokoła
zagadnień związanych ze sztukę, z ak­
tualnymi przejawami życia w Polsce I 
na świecie — nierzadko artysta sięga 
do wspomnień i rozmowy te, podczas 
których ja występuję raczej w roli słu­
chacza, należą do najpiękniejszych.

Życie Wlastimila Hofmana jest boga­
te, wypełnione po brzegi pracą, podró­
żami, działalnością twórczą i zawodo­
wo- społeczną.

Hofman to doskonały narrator i słu­
chanie go należy do przyjemności nie- 
lada.

Było w tym życiu dużo szczęścia i ra­
dości, dużo chwil jasnych i promien­
nych, ale były również klęski, były 
przykrości, zgotowane niejednokrotnie 
przez ludzi złych i zawistnych.

Wszystko to, a więc i złe i dobre — 
mówi Hofman — jest przydane każde­
mu człowiekowi. Artyście zaś w dwój­
nasób. Widocznie tak trzeba. Twór­
czość karmi się nie tylko zwycięstwami, 
karmi się również klęskami i zawiścią 
jaką budzi.

Lata wojny spędził Hofman na emi­
gracji — z dala od kraju. Rosja, Tur­
cja, Bułgaria i wreszcie Palestyna, gdzie 
przebywał najdłużej — oto etapy włó­
częgi. Gorzki to okres, ale płodny. 
Wszystkie obrazy malowane przeze 
mnie w tym czasie — zwierza się arfy-

sta — przepojone są tylko jednym: 
tęsknotą za Polską. Tęsknota ta nie da­
wała mi spokoju. Nigdzie nie mogłem 
się od niej uwolnić. Wyraz tych wiel­
kich tęsknot 
obrazach.

Tu Hofman
— dużych i
nych na ścianach izb. Są one wzrusza­
jące w szczerej prostocie formy i treści.

Gdy Niemcy zostały powalone — 
ciągnie dalej Hofman — zdecydowa­
łem wracać natychmiast do kraju. Po­
wrót do kraju był dla mnie — naka­
zem patriotycznego obowiązku. Nie 
mogłem nie wrócić.

W roku 1946 wróciłem więc do Kra­
kowa, gdzie mieliśmy swoją willę. W 
rok później urządziłem wystawę swych 
prac. Hofman zamyśla się.. Niestety 
krytyka, z jaką się spotkałem, była tak 
druzgocąca, że odebrała mi na jakiś 
czas ochotę do pracy. Czy krytyka ta 
była słuszna? Oczywiście — krytykowi 
wolno pisać wszystko. Ale to co wtedy 
o mnie napisano, było niesprawiedliwe 
i nieetyczne, a ponadto było nieporo­
zumieniem.

Tu, w Szklarskiej Porębie, czuję się 
dobrze. Początkowo mieliśmy wielkie 
trudności materialne i inne, ale w te 
chwili wszystko już poza nami. Daję 
sobie jakoś radę i choć miewam różne 
jeszcze braki — nie skarżę się i nie 
narzekam.

Rozmowy nasze przeciągają się nie­
raz kilka godzin. Hofman wspomina 
swego mistrza — Jacka Malczewskie­
go. Cytuje jego słowa o sztuce, opo­
wiada o ostatnich chwilach jego życia.

Rozmowy przerywają nam zjawiają­
cy się często niespodzianie goście. 
Hofmana odwiedzają liczni przyjaciele 
i znajomi z różnych stron Polski. Ba­
wił fu znany slawisfa prof. Stanisław 
Tadeusz Grabowski, prezes Związku Li­
teratów w Jeleniej Górze Edward Kozi- 
kowski, redaktor Bogusław Rodziewicz, 
poeta i satyryk Jan Sztaudynger, re­
daktor IKP Andrzej Trella i inni. A 
pewnego razu spotkałem iu grupę har­
cerek z Pomorza, którym artysta wyko­
nywał małe portreciki w ołówku.

Dowiedziałyśmy się — mówią — że 
w Szklarskiej Porębie, gd-ie przeby­
wamy na wczasach, mieszka sławny 
malarz polski i postanowiłyśmy go od­
wiedzić. Jesteśmy mile zaskoczone je­
go prostotą, bezpośredniością i nieo­
pisaną wprost dobrocią.

Nie mogę fu nie wspomnieć o nie­
odłącznej towarzyszce życia Hofmana 
— jego żonie. Ta przemiła kobieta, 
Czeszka, obdarzona wyborną pamięcią 
i doskonałym poczuciem humoru — 
stwarza uroczą atmosferę w domu arty­
sty. Sam Hofman jest czesko-polskiego 
pochodzenia, niedawno wrócił właśnie 
z Pragi, gdzie spędził kilka tygodni na 
zaproszenie generała Svobody.

Nie ma pan pojęcia, jak ja się cie­
szę — mówi — źe dożyłem nareszcie 
tych szczęśliwych czasów, kiedy Sło­
wianie zaczynają żyć ze sobą w zgo­
dzie i przyjaźni. Zawsze tego pragną­
łem, zawsze było to po prostu marze-

Czyż może być
Polaka? I 
tylko znako- 
dziś już hi- 
rozwoju kul-

znajdzie pan w moich

pokazuje szereg płócien 
małych — porozwiesza-

niem mojego życia. (~ 
piękniejsze marzenie dla

Wlastimil Hofman to nie 
mity artysta o wybitnych, 
storycznych zasługach dla 
tury polskiej. To również wspaniały, 
żywy człowiek. Nie zamyka się przed 
światem i nie chowa w owej przysło­
wiowej wieży z kości słoniowej. Dość 
powiedzieć, że stoi on na czele Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, powstałym 
przed niedawnym czasem w Jeleniej 
Górze.

Cieszmy się, źe pragnie on wraz ze 
wszystkimi ludźmi postępu budować na­
szą nową ojczyznę.

Anna Nieiawicka

Drogi w przeszłość
Cegła sprzed siedmiuset lat 
Mówi więcej niż grube tomy 
Ten masyw zamku obronny 
To dla mnie księga — jak świat 
Jakże kocham twoje drogi w przeszłość 
Drftewa szeleszczące
DrCewa starsze, niż historia zamku. 
Gdy złamałeś
Suchą gałązkę brzozy
I mówiłeś, źe będzie za to wdzięczna 
Więcej czułam, niż gdybyś mnie 

[całował.
Widzisz mój mijy — słowo 
Są melodią chórów anielskich

Lecz nie potrafią zakląć w kamień 
[naszych chwil.

Sny są zawsze piękniejsze od ziemi 
[krajobrazów,

Lecz ileż razy
Wyrastał w moich oczsćh nienazwany

Gdy patrzysz w zachwycie na żywe 
[kamienie.;.

Ich milczenie
Było wołaniem o pełnię
We mgle.
Trwały krużganki, łuki i rozety, 
Czystą, surową linią przemawiał bez­

imienny poeta.
Nie szukał żadnej chwały
I czuł, że przeminąć niezdolny.
Był wolny.
I szczęśliwy. Słowa pozostały.
Jakże kocham twoje drogi w przeszłość 
Towarzyszę Ci nawet wtedy, gdy 

[jesteś s_.n.
Drzewa szeleszczą...
Znam
Zachwyty płynące z rzeczy nieobję­
tych kategoriami nazbyt śmiałej ery, 

Czytajmy w ciszy litery, 
Których muzy uczyły i będziemy

[daleko...
Niech gwar płynie rzeką
I niech oręża szczęk nie przerywa 

[naszego wędrowania.
Oddychajmy kwiatami
Kiedy poczujesz lęk.
Lęk przed szaleństwem dziejów
My sami
Tworzymy też historię kamienną 

[i zuchwałą
Barwną i kruchą
Nie myśl, że los ją unicestwi
Tylko obraz ściemnieje,
Lecz nie ściemnieje światło twoich 

[oczu jak akwamarina...
Nasza to wina,

Jeśli codzienność może przytłumić 
[myśli nurt

Nasz trud 
Jest jak orgia baroku, i renesansu 

[nadmiary.
Czasem
Przeszłości rzućmy cień na rzeczy- 

[wisfość, 
Jeśli cień pięknem będzie, a nie 

[trwogą...
Księżyc i zmierzch.
Wiesz:
Jedna cegła sprzed siedmiuset lat...
Jakże kocham, twoje w przeszłość 

[drogi.

padkowe i pozbawione znaczenia (po­
śpiech w przyjmowaniu zamówień ozna­
czałby przyznanie się do klęski). A mo­
że, biegłe w psychologii, nie chciały 
szybkim najściem spłoszyć zwierzyny? 
Dopiero po cichych obradach wyde­
legowały do mnie jakąś przedstawiciel­
kę.

Czy jest coś równie smutnego, jak 
pusta kawiarnia? Smutniejsza bywa 
chyba — kawiarnia pełna. Nieraz ob­
serwowałem twarze kawiarnianych by­
walców. Oranżady, które wchłaniali, 
nie mogły ugasić ich pragnienia, part­
nerzy nie mogli zagłuszyć piekącej nu­
dy. W życiu, które jest tak krótkie, 
wśród zadań piętrzących się przed każ­
dym z nas, są jednak istoty, nie wie­
dzące jak skutecznie zabić (zamor­
dować!) — swoje wolne chwile.

Jednak widok nudzących się ludzi nie 
jest bardziej upokarzający, niż widok 
nudzących się rzeczy. Ziewające sto­
liki, krzesła marnujące się bezużytecz­
nie, filiżanki, z których nikt kawy nie 
pije, ciastka na próżno czekające na 
spożycie, herbatniki co nikogo nie ku­
szą, krem który nie rozweseli niczy­
jego podniebienia, gazety, których 
nikt nie chce zaczytać na strzępy — 
wszystko to przejmuje melancholią.

W czasie drugiej wojny światowej 
polskie życie kawiarniane nabrało no­
wego stylu i nowego sensu; kawiarnia 
to było miejsce, gdzie sąsiadowali przy 
stolikach intelektualiści i reprezentanci 
Polski Podziemnej z paskarzami, walu- 
ciarzami, sutenerami. Ileż to razy po­
licja niemiecka obstawiała wyjścia, 
„wygarniała" ludzi, blokowała. W jed­
nym z warszawskich lokali — człowiek, 
kfóry nie posiadał odpowiednich doku­
mentów, w ostatniej chwili zdołał zbiec 
kuchnią przed nadciągającymi bagne­
tami. Na szczęście była to tylko żandar 
mena wojskowa — bo Gestapo urzą­
dzało takie „naloty" bardziej fachowo 
i w sposób, wykluczający ratunek.

W kawiarniach warszawskich usługw 
wali, jak wiadomo, wybitni aktorzy I 
aktorki, czasem także literatki i żony 
literatów. Niejeden z artystów przeko­
nał się wówczas, że przyjemnością mo­
że być nie tylko picie kawy, ale i jej 
przygotowanie. Trzeba, obsługując 
„ekspress" kawowy, umiejętnie kręcić 
rączką, nie nazbyt wolno, bo wtedy ka­
wa jest zimna i niezbyt szybko, bo mo­
głaby być za słaba. Zrobić dobrą ka­
wę, to sprawa bardziej kunsztowna —• 
niż napisać zręczny felieton.

Kawiarnie istnieją stosunkowo nie­
dawno. Ich triumf był równoczesny ze 
zmierzchem feodalnych salonów. W ka­
wiarni arystokrata siedział obok „ho­
łysza", biedak obok burżuja, „dobrze 
urodzony" obok mieszczanina. Potem 
stały się domenę artystów. Jakie bę­
dzie w przyszłości ich miejsce i rola?

Jedno zastanawia: powodzenie re­
kordowe mają ostatnio lokale małe, 
kilkustolikowe, tak zwane „dziurki". W 
Warszawie tłoczą się ludzie u Marca, 
„pod Murzynkami", w oficynie „Księ­
garskiej" (gdzie miłość kofeiny można 
połączyć z narkotykiem kawy), w „Gry­
fie", „Fidze”, „Sułtanie" czy „Kubusiu". 
W Poznaniu słynie „Ibis", gdzie miał 
swój stolik Ludwik Solski, w Łodzi „Ma 
rago", w Katowicach , ~ 
pod tzw. Małą Sceną), 
ciągnie świat literacki i artystyczny do 
„Warszawianek", gdzie można spotkać 
ludzi takich, jak Karol Frycz, Tadeusz 
Cybulski, Zbigniew i Andrzej Pronasz­
kowie, Teofil Trzciński, Jadwiga Za- 
klicka, Bronisław Dąbrowski i inni. O 
kawiarniach szczecińskich pisać nie bę­
dę, gdyż piękny felieton poświęcił im 
niedawno na tych łamach Marian 
Turwid.

,Teatralna” (tuż 
W Krakowie

Wojciech Natanson.

OBCHOD 100 ROCZNICY 
URODZIN

J. CHEŁMOŃSKIEGO
W niedzielę (20 bm.) cdbywUą się 

w Łowiczu uroczystości zw;ązane z 100 
rocznicą urodzin znakomitego polskie­
go malarza Jozefa Chełmońskiego. Pro­
tektorat nad obchodem objął r.iurszałek 
Sejmu Wł. Kowalski.

Uroczystości rozpoczną się od złoże­
nia kwiatów przed kamieniem pamiąt­
kowym we wsi Boczki (gmina Jeziorko) 
— miejscu rodzinnym wielkiego artysty. 
Następnie dokonane będzie odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej w domu kul­
tury we wsi Boczki, przemianowanym 
na Dom im. Józefa Chełmońskiego.

Właściwa akademia rocznicowa zor­
ganizowana zostanie w Domu Ludowym 
w Łowiczu. Po akademii nastąpi otwar­
cie w gmachu Liceum Pedagogicznego 
w Łowiczu wystawy dzieł wielkiego- 
malarza, ■
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Nikilaj D. konowałow

Niewątpliwie wszyscy pamię­
tamy pociesznego ojca Ludmiły 
Celikowskiej z filmu „Antoni 
Iwanowicz gniewa się", w któ­
rym właśnie Konowałow zapre­
zentował się po raz pierwszy 
polskiej publiczności. Swą grą 
i powierzchownością przypomina 
nam Fertnera, popularnego komi­
ka polskiego. Jednakże i poważ­
niejsze role nie są obce jego ta­
lentowi, bo m. i. wystąpił w fil­
mie „Grzesznicy bez winy" (wg 
sztuki Ostrowskiego) w roli ad­
ministratora teatru oraz w obra­
zie „Przysięga". Z filmów o treści 
lekkiej, w których brał udział, 
wymienimy: komedię muzyczną 
„Muzyka i miłość" (jako Mace­
doński), „Wiosnę" obok Luby 
Orłowej i Czerkasowa — w roli 
pomocnika reżysera, oraz ostat­
nio oglądana komedia (również z 
Łubom Orlową) pt. „Jasna dro­
ga", w której wystąpił w roli 
majstra Zubkowa. Obecnie uj­
rzymy go we wchodzącej na na­
sze ekrany nowej komedii lirycz­
nej „Arinka", obok nowej aktor­
ki, nieznanej jeszcze polskiej pu­
bliczności — L. Jemieljancowej. 
Konowałow należy do szeregów 
zasłużonych aktorów Związku 
Radzieckiego i za swą pracę w 
filmie posiada kitka odznaczeń.

&

Nikt nie 
nieogolo­

nym szoferem, a każdy wybierze 
'—------- J------ --------s kierowcę

♦
M ak to oficjalnie doniosła pra- 
J sa, w dn. 9 bm. Gdański Okręg 
Poczt i Telegrafów, obejmujący 
feyym zasięgiem obszar woj. gdań 
śkiego i pomorskiego, wykonał 
przedterminowo w 100 proc, rocz­
ny plan rozmów telefonicznych, ■—---- —
przeprowadzając miano wicie, peł- (najmniej dwie grupy). 
B 15.000.000 rozmów miejsc o- ; MS

i. Wynik ten wcale mi nie Reewrąeanśa nacteysac 
ponował, mam bowiem prw- hą

Pomorska Oozgtośma

*IO minut
w Scrólestwie eteru

Tajemnice amplifikatomi 
programmetrów, miksowania 
i speakera — 
odgłosy, podłoga wysłana chodni­
kami, fortepian, pianino, jeszcze 
jakaś fisharmonia, czy coś w 

i tym rodzaju... Oczywiście dwa 
j mikrofony... Ale to jeszcze wszy- 
| stko mało!
I Więc to tu odbywają się wszy­
stkie słuchowiska, wszystkie au­
dycje muzyczne, a nawet pogadan 
ki i odczyty? Więc to tak skrom­
nie wygląda serce Pomorskiej 
Rozgłośni?!

Na szczęście studio, z którego 
rzeczywiście wobec braku innych 
pomieszczeń nadawane są niemal 
wszystkie audycje rozgłośni — 
nie ma nic wspólnego z sercem. 
Istotne serce, a może nie tyle 
serce, co mózg rozgłośni, mieści 

za po-

kustycznymi, które nagrywane są 
na płyty w piwnicach budynku 
rozgłośni, a tu podczas słuchowi­
ska są odtwarzane, całą akcję 
rozgrywającego sie w studio słu­
chowiska śledzi reżyser, a każdy 
głos, każdy dźwięk, — ulega tu 
starannemu modulowaniu, czyli 
— jak to mówią radiowcy — mi­
ksowaniu.

Troche nas peszą te wciąż nowe 
obce nazwy. Snadź polskie sło- 
wotwórstwo w dziedzinie radio­
wej wciąż jeszcze jest w powija­
kach. Najlepszym dowodem tego 
jest zresztą najpopularniejszy 
człowiek radia: speaker!

W Rozgłośni Pomorskiej pra-
(Ciąg dalszy na stronie 8)

Bydgoszcz, w listopadzie.
—- Tu Pomor­

ska Rozgłośnia 
Polskiego Radia. 
Zakończyliśmy 
audycję nadawa 
ną w programie 
drugim. Dalszy 

( ciąg programu z 
Warszawy.

Czekaliśmy na 
____ ___ ten moment z u- 

tęsknieniem. Nad drzwiami do stu 
dio gaśnie wreszcie czerwona 
lampka i cichutko jak duchy wsu 
wamy się jeden po drugim do 
środka. Ale cisza — jak się oka­
zuje — zupełnie już nie jest po­
trzebną. Wykonawcy dopiero co 
ukończonej audycji z wesołym 
gwarem pakują instrumenty, ktoś 
opowiada, jak to spadła mu kart­
ka z nutami akurat w tym mo­
mencie, gdy...

Rozglądamy się z pewnym roz­
czarowaniem po pomieszczeniu. 
Ściany obite materiałem izolują- ___, ___________ ____
cym, afteby stłumić niepotrzebne się w pokoju tuż obok,

książkami ni- 
czuie się naj-

jemność znać osobiście kilka sym 
patycznych niewiast z tego same­
go Okręgu P. i T., które roczny 
plan rozmów telefonicznych wyko 
naly już przed 5 miesiącami w 
380 proc. Łatwo to sprawdzić na 
podstawie rachunków i na pod­
stawie miarodajnej opinii mę­
żów tych „przodownic". Dwie ta­
kie rekordzistki znam w Bydgo­
szczy. Jak zaczną z sobą rozma­
wiać, linia telefoniczna na kilka 
godzin ulega zablokowaniu. 
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Z Kler wyra-zu „MADAGASKAR" na­
leży utworzyć szereg grup nowych wy­
razów. Każda z tych grup musi zawie­
rać wszystkie litery wyrazu „Madaga­
skar". (Przykład: z wyrazu „SEMIRA- 
MIDA" tworzymy grupę złożoną z 
trzech wyrazów: dar, imię, sam). Za 
rozwiązanie pnzyznajemy 1—6 pkt., za- 
leżme od ilości utworzonych grup.

A tak wygląda zdjęcie „głosu Pomorza". Dyżurny speaker Pomorskiej 
Rozgłośni PR przy pracy. (Foto — IKP)

dwójnym okienkiem. Dla niewóa- , 
jemniczonych miejsce owe zwie 
się strasznie i tajemniczo ampli- 
fikatornia.

Tu właśnie scentralizowane są 
wszystkie nerwy rozgłośni. Nie są 
to wcale piękne porównania: pod 
odsłoniętą — z powodu częścio­
wych przeróbek amplifikatomi 
— podłogą widzimy na własne 
oczy całe wiązki misternie ułożo­
nych kablowych nerwów łączą­
cych sobie tylko wiadome punkty 
budynku rozgłośni ze stołem am- 
plifikatorni. (W tym miejscu na­
leży zaznaczyć, że stół amplifika- 
torni przypomina raczej pianino, 
raczej wszystko inne, aniżeli 
prawdziwy porządny stół!). Tu 
się właśnie ogniskuje całość pra­
cy rozgłośni. Od najdrobniejsze­
go szmeru do akordu orkiestry 
symfonicznej, od cichej zapowie­
dzi speakera cło masowych ma­
nifestacji ludności całego miasta, 
wszystko to błyskawicznie mknie 
neczkami nerwów do stołu ampli- 
fikatorni, strzałkami program- 
metrów wyznacza swą wartość, 
natężenie, zamienia się w szereg 
impulsów elektrycznych. prze­
chodzi nrzez wzmacniacze wstęp­
ne. główne i już mknie kablem 
aż do Torunia, do radiostacji. A 
stad już na cała Polskę, ba — na 
cały świat!

Naprzeciwko stołu amplifika- 
torskiego mieści sie beni aminek 
rozgłośni „serce serca* *’ Pomor­
skiej Rozgłośni, kurant elektrycz; 
ny wydzwaniający sygnał naszej 
radiostacji. Niby nic: zwykły o- 
bracający sie walec z wystający­
mi tu i tam „gwoździami" a jed­
nak on to — nie kto inny — wy­
dzwania tak charakterystyczną 
dla Pomorza melodię.

W Warszawie jest wielte taksó- 
” wek, ale żadna z nich nie cie­

szy się takim powodzeniem, jak 
taksówka nr 1160. Inne godzina- 
Si nudzą się na postojach w ocze 

waniu pasażerów, a taksówka 
ń r 1160 nie przestaje kursować po 
mieście. Przyczyną tej popular­
ności nie są bynajmniej jakieś 
ijkryte walory auta, czy niższa 
Taryfa, lecz po prostu fakt, że 
taksówkę tę prowadzi jedyny w 
.Warszawie kierowca w spódni­
cy. Kierowca ten jest bardzo przy 
stojny. a poza tym przewyższa 
swych kolegów w spodniach tym, 
Że nie pije nigdy wódki, nie moż- 
ha się więc dziwić, iż nie narzeka 
na brak pasażerów. Inni kierow­
cy też na razie nie narzekają, 
lecz boją się, że wzorem tego pio 
niera w spódnicy pójdą inne nie- 
Śriasty — a wtedy co? ' 
będzie chcial jechać z 

iuto, prowadzone przez 
jodzaju żeńskiego.

*
£ pokojniejsi o swe posady mo 
a’ gą być kierowcy autobusów, 
tey mężczyźni prowadzący tram 
waje. Wprawdzie i na tych sta­
nowiskach spotyka się już niewia 
fty. lecz ilość ich można policzyć 
e palcach jednej ręki i nie na- 

y się obawiać, by uległa ona 
powiększeniu. Z prostej przyczy; 
$y. W każdym tramwaju . wisi 
bowiem napis: „w czasie jazdy 
motorniczemu zabrania się roz­
sławiać z pasażerami0. A czy zna 
cie, o Czytelnicy, wiele normal­
nych. zdrowych kobiet, które by 
potrafiły zastosować się do tego 
przepisu?

Ale na tym się jeszcze nie koń­
czą cuda Pomorskiej Rozgłośni. 
Po drugiej stronie studio, połą­
czony z nim tylko okienkiem znaj 
duje się pokój reżyserski. Skrom­
ny stół (tym razem prawdziwy 
stół!) z 6 gałkami, dwa krzesła i 
dwie tarcze gramofonowe — oto 
całe umeblowanie, które zresztą 
całkowicie wypełnia sobą niewiel 
ką przestrzeń pokoiku. W chwili 
gdy go oglądamy jest to całkiem 
niepozorna klitka, aje w czasie 
słuchowiska jest tu siedziba wszy 
stk-ich najbardziej złowrogich 
burz, bitew i piorunów — nie li­
cząc już reżysera stuphowiskp i 
specjalisty od few. „miksowani®0. 
Bo poaa wszy-s-tkimi efektami a-

Łódź, w listopadzie
Pisaliśmy swego czasu na łamach na­

szego pisma szczegółowo o przeobra­
żeniach, jakim uległy ostatnio Zjedno­
czone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe, 
które są przedsiębiorstwem państwo­
wym, podległym Generalnej Dyrekcji 
Teatrów, Oper i Filharm. Zadaniem tej 
instytucji jest jak wiadomo organizo­
wanie i prowadzenie cyrków, objazdo­
wych imprez widowiskowych i parków 
rozrywkowych. Przełom w życiu cyrku 
powojennego wiąże się ściśle z obję­
ciem stanowiska dyrektora naczelnego 
przez 26-letniego Leona Adamczyka, 
który od 11 roku życia pracuje w przed 
siębiorstwach rozrywkowych. Nowy 
dyrektor postawił jako naczelne zada­
nie ZPR podniesienie poziomu arty­
stycznego przedstawień cyrkowych oraz 
polepszenie bytu materialnego pracow­
ników cyrkowych.

Dotychczasowy stosunek części spo 
łeczeństwa do cyrku i jego ludzi nace­
chowany był często lekceważeniem i 
nieufnością. Wypływało to w dużej 
mierze ze specyficznego sposobu przy­
gotowywania się do zawodu artysty wi­
dowiskowego, utrudniającego zdobycie 
minimalnego wykształcenia. Obecnie 
artysta cyrkowy sfaje się pracownikiem 
sztuki i kultury. Pracować on będzie 
usilnie nad podciągnięciem się pod 
każdym względem wzwyż. Pozytyw­
ne stanowisko społeczeństwa będzie 
dla niego największym bodźcem do 
pracy nad sobą.
Rozwój artysły widowiskowego umoż­

liwi preede wszystkim ośrodek doszko-

Dfiżej 
z rozkładem 
jazdy!

|WI a dworcu kolejowym we Włoo 
lawku, tak. jak na każdym 

przyzwoitym dworcu, znajduje 
się rozkład jazdy. Rozkład ten, 
drukowany drobną czcionką, wi. 
si na wysokości, która całkowicie 
wyklucza jego odcyfrowanie. 
Biedni pasażerowie wspinają się 
na palce, klną, podskakują — 
wszystko daremnie, złośliwy roa 
kład zazdrośnie kryje swych ta­
jemnic. Oczywiście do rozkładu 
nie mamy pretensji, mamy je ra­
czej do tych, którzy powiesili go 
w tak niestosownym miejscu. Nie 
sądząc zaś, by któryś z włocław 
skich kolejarzy wpadł na genial­
ny pomysł i przesunął rozkład 
nieco niżej — proponujemy inne 
rozwiązanie: zostawić w kasie 
do dyspozycji pasażerów składa­
ną drabinę, lub wielką, pryzma­
tyczna lunetę. Wtedy nareszcie 
każdy będzie mógł odcyfrować 
skryte na wysokościach terminy 
odjazdów i przyjazdów pocią­
gów.

Kiedy Wieland prze 
prowadzał sie z Erfur- 
tu do Weimaru, kupił 
cała francuska biblio­
tekę — za tom in folio 
płacąc jedneao talara, 
za tom in quarto 12 
qroszv — aby tylko 
do mieisca nowego 
pobytu sprowadzić się 
koniecznie z książka­
mi. Późniei posiadał 
600 — tomowa biblio­
tekę ale szczerze 
zawsze przyznawał, że 
miedzy 
gdy nie 
lepiei.

uprzednio 
starych 

do r.ie- 
przeko- 
pewnei 

na

Pewnego dnia Ho­
nore de Balzac, prze­
czytawszy 
całe mnóstwo
ksiąg, doszedł 
wzruszonego 
nania, że na 
małej wysepce 
Sekwanie niedaleko 
Paryża, znajduje się w 
ziemi złoto 
starożytnych 
Gautier i 
przyjaciele
Słuchali wpierw obo­
jętnie jego opowiada-

z czasów 
Rzymian. 
Sandeau, 

pisarza,

nia. Balzac miał jed­
nak taki dar przeko­
nywania słowem ze 
wreszcie dali się rów­
nież utwierdzić w tym 
mniemaniu i postano­
wili skarb wykopać. 
Pewnego lipcowego 
ranka wyruszył w dro­
gę, kupiwszy uprzed­
niego dnia łopaty, ki­
lofy i inne narzędzia 
oraz worki w których 
chcieli przetranspor­
tować złoto. Całe 
przedpołudnie kopali 
zawzięcie w ziemi, a 
kiedy któryś z nich 
groził, że przerwie bez 
nadziejną pracę Bal­
zac śpieszył z gorący 
mi słowami zachęty, 
aby ao na nowo za­
grzać do pracy. Pot 
spływał im strumienia­
mi. Kiedy słońce chy. 
liło sie ku zachodowi 
obydwaj przyjaciele 
odmówili dalszej pra­
cy. skierowując prze­
ciw pisarzowi ciężkie 
zarzuty. Balzac obraził 
sie wóy/czas śmiertel­
nie, że nie daio wiary 
jego twierdzeniom. 
Prace przerwano ale 
samego Balzac'a od

jej kontynuowania 
powstrzymał tylko iro. 
nicznv uśmiech Gau- 
tiera.

*

*
Helena Szymanów, 

ska zapisała w swoim 
dzienniku takie wspom 
nienie: „11 lutego 
1828 roku — Mickie­
wicz wrócił do Moskwy 
z Petersburga. Mickie 
witz przebrany przez 
moja matkę za damę 
poiechał z naszą ro­
dziną na wieczór do 
pani Zaleskiej. Po ko­
lacji Mickiewicz impro 
wizował. Na, zód sam 
mówił, a późniei pro­
sił by mu materia po­
dano. Książę Wiaziem 
ski podał mu bitwę 
Nawaryńskg kfórg on 
opisał, jakby dawno 
był przygotowany 
Mickiewicz, paląc faj­
kę, zbliża sie do for­
tepianu, osoba akom­
paniująca gra nutę 
„Laura i Filon", a on 
śpiewa, improwizując. 
Twarz jego naqle sie 
wyjaśnia, oczy błysz­
czą światłem geniu­
szu...."

Cyrk na nowym etapie
Ogólnopolska konferencja artystów widowisko 
wych zapoczątkuje nowy styl pracy —...........=

leniowy, który dokształcać będzie pra­
cowników cyrku w okresie zimowym, a 
ponadto bezpośredni kontakt z przed­
stawicielami różnych dziedzin twórczo­
ści artystycznej. Dla zapewnienia napły­
wu narybku artyst. stojącego na od­
powiednim poziomie umysłowym I 
technicznym, stworzone zostało w War­
szawie 4-letnie Liceum Choreograficz- 
no-Widowiskowe.

Po raz pierwszy w historii cyrku od­
będzie się w dniach 24 i 25 listopada 
br. w Łodzi ogólnokrajowa konferencja 
artystów widowiskowych. Przedmiotem 
tej konferencji będzie podsumowania 
dotychczasowego rozwoju dziedziny 
widowisk rozrywkowych i wskazanie 
wytycznych dalszego rozwoju cyrku. W 
dniach zaś od 26 listopada do 4 grud­
nia br. odbędzie się jedyna w swoim 
rodzaju impreza artystyczna, w czasie 
której na scenie sali teatralnej „Ogni- j 
ska” w Łodzi, zaprodukuje się około I 
400 artystów. Po zakończeniu przeglą­
du artyści zostaną zorganizowani w ob­
jazdowe ekipy cyrkowe i do czasu roz­
poczęcia sezonu letniego objeżdżać 
będą z przedstawieniami teren całego I 
kraju.

Innowacją w historii cyrku będzie tak 
że wymiana artystów między poszczę- I 
gólnymi krajami. Do Polski przyjadą 
artyści z Czechosłowacji, Węgier i Buł­
garii a na ich miejsce pojadą nasi ar­
tyści.

W planie 6-letnim powstaną dwa cyr­
ki: w Warszawie i w Łodzi. Na budowę 
cyrku warszawskiego preliminowana 
jest w tej chwili kwota 600 milionów A



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

fliedziela, 20 listopada 1949 
Katolicki: Anatola, Eustachego,

Feliksa
Słowiański: Sędzimira
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Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami] — lei. 24-29.

Nowy wieczór 
„W kręgu Chopina“ 

Zoigniew Szymonowicz 
gra w Bydgoszczy
Czwarty z kolei w roku bieżą­

cym poniedziałkowy wieczór lite- 
racko-muzyczny z popularnego cy- 
kh pt. „W kręgu Chopina" przyno­
si felieton literacki znanego mu­
zykologa, pisarza i prelegenta dr 
Waldemara Voise na temat najcie­
kawszych książek o Fryderyku 
Chopinie w literaturze światowej. 
Essay nosi tytuł „Na p&łce z Cho­
pinem" i stanowić będzie niezwy­
kle trafną kontynuację szeregu te­
matów wypełniających poniedział­
kowe wieczory chopinowskie.

Drugą część tego niezwykle inte­
resującego wieczoru wypełnię 
utwory Fr. Chopina w wykonaniu 
jednego z najświetniejszych cho- 
pinistów młodego pokolenia, lau­
reata IV Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego w Warsza­
wie Zbigniewa Szymonowicza.

Znakomity pianista grać będzie 
lego wieczoru w Pomorskim Demu 
Sztuki (dnia 21. 11. godz. 19) sze­
reg tych utworów, które przynio­
sły mu zasłużony sukces na ostat­
nim konkursie chopinowskim, — 
m. in. balladę g-moll, scherzo cis- 
moll, impromptu fis-dur i polonez 
as-dur.

„triery czarne Loty“
Komitet Studencki Tygodnia Studen 

te urządza dzisiaj o godz. 18 w sta­
łym teatrze przy ul. Grodzkiej rewię 
fcrdemicką pt. „Cztery czarne koty".

którą zaprasza całe bydgoskie spo 
|eczeSstwo.

1 Dochód przeznacza się na fundusz 
]omocy studentom.

O jednolity ruch amatorski życia śpiewaczego

Pieśń towarzyszką pracy
> czynnikiem wychowauczym

Rada Naczelna Zjednoczenia I być czynnikiem wychowawczym. 
Polskich Związków Śpiewaczych, Aby spełnił on należycie zadanie 
dążąc do przebudowy ruchu śpię- ' musi stanąć na właściwym pozio- 
waczego w, Polsce, zorganizowała mie organizacyjnym ideowym i 

artystycznym. Pieśń winna być 
j towarzyszką pracy, zakreślić per- 
! spektywy współczesnemu czlowie 
kowi i w ten sposób odegrać pier­
wszorzędną rolę w wychowaniu 
nowego człowieka, na równi z in­
nymi dziedzinami sztuki. Sztuka 
zaś, którą reprezentują wieloty­
sięczne rzesze śpiewaków-amato- 
rów winna być wyrazieielką tych

przy udziale Pom. Związku Śpie­
waczego zjazd przedstawicieli 
władz centralnych i terenowych, 
celem przeanalizowania dotych­
czasowego dorobku i zakreślenia 
wytycznych organizacyjno-ideo- 
wych na przyszłość.

Do Bydgoszczy przybywają dziś 
najwyższe władze śpiewacze, zna­
komici kompozytorzy i dyrygenci 
Wg zapowiedzi zjazd zaszczyci 
swą obecnością min. kult, i sztu­
ki Dybowski. Poza tym udział bie 
rze 5 najlepszych na Pom. chó­
rów, jak: Lutnia, Halka i Dzwon 
z Torunia — Lutnia z Chojnic i 
Lutnia z Włocławka aby wraz ze 
siedmioma chórami bydgoskimi 
zaprezentować swą sztukę śpie­
waczą.

Jeśli chodzi o właściwą posta­
wę ruchu śpiewaczego wobec rze­
czywistości, Związki Śpiewacze re 
prezentują jedną z ważnych dzie- 
dzin sztuki amatorskiej — śpiew 
chóralny, pieśń zespołową. Ten 
ruch śpiewaczy obecnie winien

hczhó i myśli, które nurtują w ca­
łym -społeczeństwie. W procesie 
kształtowania nowego człowieka, 
ruch śpiewaczy winien odegrać 
bardzo waśna rolę. Polski ruch 
śpiewaczy musi w najbliższym 
czasie nawiązać ścisłą współpracę 
z organizacjami masowymi, spo­
łecznymi, zawodowymi i młodzie­
żowymi, aby można było stwo­
rzyć jednolity ruch amatorski ży­
cia śpiewaczego w Polsce.

Życzymy zjazdowi pomyślnych 
i owocnych obrad.
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Ciężko poszkodowani inwalidzi wo­
jenni, wojskowi, pracy i cywilni (męż 
czyźni i kobiety), w wieku od 18 do 
45 lat — w wyjątkowych przypadkach 
i starsi, zamieszkali oraz mający mo­
żliwości zamieszkania w Bydgoszczy, 
którzy chcą pracować w przemyśle, 
winni zgłosić się w Wydziale Spraw 
Inwalidzkich Urzędu Wojewódzkiego 
w Bydgoszczy, ul. Cieszkowskiego 6 I 
piętro.

UWAGA WIOŚLARZE „KOLEJARZA*
Walne zebranie naszego Klubu od­

będzie się w niedzielę 20 bm. o godz. 
10,30—11,00 w sali stołówki kolejowej 
przy ul. Zygmunta Augusta. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 
Sympatycy naszego Klubu mile widzia 
ni.

Przebieg eliminacji w dniu 19 bm.

konkursu wiejskich zesp. świetlicowych
Iwiqiku Samopomocy Chłopskiej

Z pow. bydgoskiego wystąpi} zespój chóralny a Włók, wykonując pie­
śni o Ojczyźnie i „Wieczór na redzie"

Zespól t Nowej Wsi dobrze wykonaj sztukę Czechowa „Jubileusz".
Pow. Lipno wystawił zespół taneczny, który wywarł bardzo korzystne 

wrażenie.
Zespój Żarz. Zw. Samop. Chłopski ej w Rypinie da} Świetną inscenizację 

„Jubileuszu" Czechowa. Zespół ten m i aj bardzo dobre wyczucie charakteru 
sztuki i zasłuży} w pełni na wyr<5£fcie nie. Zespół z Łasina „Dziwna Histo­
ria" reżyseruje p. Dzinajska.

„Zdarzenie w Graczewie" wykonał zespół z Raciąża pow. Tuchola. Wy­
konanie dość słabe, zespół posiadał znaczne ambicje.

Zespół z Wąbrzeźna-Wsi dal cieką wą: inscenizację „Matki" Gorkiego, ze­
spół chóralny zainteresował harmonizacją' kilkugłosowej pieśni radzieckiej

Wieś produkcyjna Olszewka pow. Wyrzysk „kozak-sowoy" bardzo doi 
bry w wykonaniu.

Zespój świetlicowy Uniwersytetu Ludowego w Lubaszczu dał interesu­
jący montaż. Solistką zespołu była bardzo utalentowana Maria Wasilewska 
(Iśpiew solo).

Sztuka . Radio.Październik" Majakowskiego, w wykonaniu grupy artysty 
cznej ze Starego pow. Wyrzysk — spotkała się z wielkim uznaniem wi. 
downi.

Bardzo dobrze oddano rolę „Policmajstra".
Sztuka zakwalifikowała się obok 

„Jubileuszu" — Czechowa w wykona 
niu zespołu z Rypina do finałowego 
festiwalu, jaki odbędzie się w niedzie 
lę w państwowym teatrze o godzinie 
10 do 13.

Kto chce zobaczyć
trasę W—Z?

TORUŃ (kz) Pociąg specjalny

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Mazepa

Poniedziałek: Nieczynny.
Wtorek: Krzyk jarzębiny.

Początek codziennie o 19.30.
KINA — Pomorzanin: Arinka. 

Wolność: Wielkie życie Orzeł: 
Podróże Guliwera. Gryf: Pocału­
nek na stadionie. Bałtyk: Sekre­
tarz Rejkomu. Polonia.- Nieczynne

Początek seansów: Pomorzanin 
Wolność i Gryf: 14, 16, 18 i 20,30 
Orzeł Bałtyk: 13,0, 15,30, 17,30 i 
20 00.

MUZEUM MIEJSKIE: codzien­
nie od 9—16. w niedzielę i święta 
(bezpłatnie) od 11—14.

DYŻURY APTEK do 26 bm. 
„Pod Koroną'* Dworcowa 48, 
tel. 24-66 „Staromiejska" Weł­
niany Rynek 9, tel. 22-26.

POGOTOWIE LEKARZY DEN­
TYSTÓW: w niedzielę, 20 bm. od 
10—12 dr Heraer, Al. 1 Maja 28.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
Poniedziałek, 21 listopada 1949 r.

7,50 Progr. lokalny dnia. 7,52 
Opowiadanie Tichonowa pt. „Og­
nisko". 14,15 Przegląd prasy pom. 
14,20 Na swojską nutę. 14,45 — 
40 fragment powieści Leberekhta 
„Światła w Koordi". 16,20 Pogad. 
H. Syski „O wspólny front robot­
niczo-chłopski". 16,30 — Koncert 
Zw. Zaw. Kolejarzy, Koło 2. 16,50 
Felieton pt.: „Czerwony wódz i 
poeta'' — opr. Wł. Czarnowski. 
22,00 Rytm i melodia. 24,00 Zakoń 
czenie audycji, hymn.

iioiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Wystawę SKO w Bydgoszczy zwiedziło

ponad 6000 osob
Wystawa Szkolnych Kas Oszczęd* 

ności, zorganizowana przez Oddział 
PKO w Bydgoszczy w dniach od 13 
— 17 bm. cieszyła się uznaniem spo* 
łeczeństwa i wielkim zainteresowa* 
niem młodzieży bydgoskiej.

Wystawę w ciągu 4 dni zwiedziło 
r osób. Przeważała

O pokonania 
niamożh u/oiei

młodzież wszystkich, bez wyjątku 
szkół Bydgoszczy. Przybyły także de* 
legację ze szkół sąsiednich powia* 
tów. Zwiedzający wpisywali do księ* 
gi pamiątkowej wrażenia, spostrzeże* 
nia i uwagi na tematy związane z 
Wystawą.

Nie mniejsze zainteresowanie wzbu* 
dziły stoiska nagród dla przodują* 
cych SKO i ich opiekunów.

Poszczególne stoiska Wystawy, we*

TORUŃ (kz) Pociąg specjalny do 
Warszawy na zwiedzanie trasy W—Z 
odejdzie z Torunia w nocy z 26 na 27 
bm. Przyjazd do Warszawy w nie* ;___
dzielę, 27 bm. rano odjazd tego' ponacj 6 tysięcy osób. Tiz-ewaiaia 
samego dnia wieczorem. Na przejazd | młodzież szkół bydgoskich, która bez 
koleją 50% zniżki. Orbis Oddział w ■ przerwy przybywała do nowego gma* 
Toruniu wzywa związki zaw., rady [ cijU PKO grupami z poszczególnych 
zakładowa, ZSChł, zakłady naukowe, | szkół, 
by wszystkie wpłaty uiszczać w i . . . , . . . ,
biurze przy Rynku Staromiejskim! Jak zy£e byto ^tarasowanie do* 
(róg ul. Żeglarskiej) nie później jak Wodzi fakt* Z6 Wystawę zwiedziła 
do środy 23 bm. godz. 12, gdzie moż* 
na również otrzymać bliższe infor* 
macje. Przyjmuje się również zgłosze­
nia indywidualne.

Meldunek
31 zakładów branży metalowej i e- 

lektrycznej podległych Pomorskiej 
Dyrekcji Metalowego i Elektrotechni­
cznego Przemysłu Miejscowego wyko 
nało w dniu 19 października br. rocz­
ny plan produkcji w wysokołści 9 mil. 
120,000 zj według cen przedwojennych 
a obecnej Wartości 752.342,000 zł.

Sukces ten należy zawdzięczyć 
zgodnemu wysiłkowi uświadomionego 
socjalistycznie robotnika, personelu 
technicznego i administracji,

luksusowa
Komisja Cennikowa przy Prezyden* 

cie m. Bydgoszczy zawiadamia, że 
ważność cennika maksymalnych cen 
na artykuły spożywcze pierwszej po= I 
trzeby obowiązującego od 1 listopa* ■ 
da przedłuża się na dalszy okres z 
następującą zmianą: wprowadza się 
nową pozycję „mąka luksusowa w o* 
pakowaniu PCH plus CSS „Społem" 
z banderolą, na której podano wagę 
netto — hurt 90 zł, detal 100 zł za 1 
kg". Wyżej wymieniona zmiana obo* 
wiązuje od 11 bm.

5<l-lec?e
pracy zawodowej
Znany na terenie naszego miasta 

kupiec rybny p. Leon Urbanowski 
obchodzi w dniu dzisiejszym 50- 
lecie pracy zawodowej.

P. Urbanowski założył dnia 20. 
11. 1899 r. jako jedyny kupiec pol­
ski na tym terenie, zakład rybny. 
Dziś, mimo podeszłego wieku stoi 
nadal na czele swego przedsię­
biorstwa, ciesząc się dobrym zdro­
wiem.

W dniu wczorajszym zostało 
stoisko Jubilata w Hali Targowej 
przez Kolegow, wśród których cie­
szy się wielką popularnością, pięk­
nie udekorowane. Do ogólnych 
życzeń dołącza się Redakcja na­
szego pisma, życząc jak najdłuż­
szej i najowocniejszej pracy zawo­
dowej.

naszeMiasto
— jak wiadomo 
tym się różni od 
innych, że posiać 
da nieprawdopo’ 
dobną wprost mo 
zaikę pod wzgię* 
dem oświetlenia. 
Mamy do wybo* 
ru prąd zmienny, 
stały, na 110, na 
220 wolt (nie 
wspominając już 
o gazie). Ten stan 
rzeczy stwarza 
szczęśliwym oby* 
watelom miasta

źródło ciągle nowych, coraz radoś* 
tiejszych emocji. Mieszkamy — po* 
wiedzmy — w domu posiadającym 
Prąd zmienny 110 wolt, przenosimy 
się 4 domy dalej i już musimy 
wszystkie żarówki, wszystkie przy 
rządy elektryczne zmieniać na 220 
Wolt, a zaraz w następnym domu, 
lawet w następnym mieszkaniu, pa’ 
"uje wszechwładnie prąd stały!

Ostatnio jednak mieszkańcy „u* 
szczęśliwieni" prądem stałym ma’ 

jeszcze jedną rozrywkę: codzien* 
n,e od godz. 16 — 22, a od czasu do 
Basu także z rana do godz. 7 mogą 
Podziwiać swe żarówki jak się 
tniażg „na wolnym ogniu". W tym 
Basie żarówki mogą służyć do 
Wszystkiego, z wyjątkiem oświetlę* 
'ńa. Jeżeli chodzi o uczciwe św i a* 
Wo, musimy wracać zwyczajem 
Przodków do łojówek, albo lampy 
Haftowej. A w radio to nawet 10 
afnp naftowych nie pomoże: mil’ 
By jak zaklęte!

Znamy i rozumiemy powody tego 
'•anu rzeczy. Nadmierne obciążenie 

oczywiście. Niemożliwość. Ale 
Ptyśmy w Polsce już tyle dokonali 
rzeczy pozornie niemożliwych, że

powody wierzyć, iż i w- tym 
ku uda się dokonać jeszcze

jednej rzeczy niemożliwej. Udo* 
stępnić mieszkańcom miasta uczci’ 
we korzystanie z prądu, (z)

^■aótannij. apal
Nastały czasy 

jesienne, słotne, 
deszczowe. Dzień 
rodzi się jedno* 
stajnym, wielce 
obiecującym ka* 
puśniaczkiem, 
koło południa 

przeciera się z lek* 
ka i... deszcz za* 
czyna lać jak z 
cebra, aby wie* 
czorem znów u* 
stąpić zwykłemu, 
normalnemu już 
kapuśniaczkowi.

„Mżawce" — jak to mówi P1HM.
I tak dni lecą za dniami, znaczo* 

ne jedynie niezmiennym bębnieniem 
deszczu o szyby, a na ulicach mia* 
sta zgodnie z przysłowiem; zbiera 
się ziarnko do ziarnka i tworzą się 
malownicze kałuże. Na jezdni spra* 
wa jeszcze nie jest tragiczna: prze* 
jedzie auto jedno z drugim, wy pry* 
ska błocisko na ściany okolicznych 
domów, ewentualnie na płaszcze 
przechodniów i ‘już sucho.

Gorzej jednakże rzecz się ma na 
chodnikach, gdzie kałuże stoją ty* 
godniami całymi w cierpliwym o* 
czekiwaniu na zabłąkanego prze* 
chodnia. Znam jednego szczęśliw’ 
ca, który pewnego wieczoru w dro* 
dze do domu ominął 33 kałuże i do* 
piero w 34 ugrzązł po kolana. A no 
— sprawiedliwości musiało się stać 
zadość!

Jednak sprawiedliwość — spra* 
wiedliwością, a przydałby się apel 
do właścicieli i administratorów 
domów, by zainteresowali się chód* 
mkami przed swą posesją. Łatwiej 
— zdaje się — uczynić to, niż ape* 
lować do deszczu, by przestał pa* 
dać, lub do świata pracy, by zaopa’
trzyl się gremialnie w gumowe ka* 
losze, (z)

NIEDZIELAr>// SPORTOW
W niedzielę, dnia 20 bm. odbędę:się 

w Bydgoszczy następujące imprezy 
sportowe:

STADION MIEJSKI — godz. 11,30 
pierwszy mecz propagandowy w hoke 
iu na trawie miedzy mistrzem Polski 
Stellą (Gniezno) i wicemistrzem Polski 
Lechią — Związkowcem (Poznań).

GODZ. 13 mecz piłkarski o mistrz, 
pomorskiej A-klasy Gwardia (Bdg.) — 
Spójnia (Bdg).

UL. DOLINA (DOM DRUKARZA) — 
godz. 11 — Bieg na przełaj im. J. Ku- 
secińskiego,

dług wymenionych zagadnień, zwią* 
zane były przez przewodników dy* 
daktycznym wykładem, dostosowa* 
nymdo poziomu młodzieży, tworząc 
tym samym całość o dużym znaczeniu 
wychowawczym.

Wystawa niewątpliwie osiągnęła 
zamierzony cel i stała się punktem wyj 
ściowym do powszechnej akcj; otwie* 
rania SKO w szkołach Pomorza, w 
myśl hasła: „W każdej szkole SKO 
każdy uczeń jej członkiem", (k)

Kto zostanie zwycięzcą 
w tegorocznym biegu na przełaj 

im. Kusocińskiego?
Po raz pięty w Polsce Ludowej od­

będzie się: dziś 20 bm. o godz. 11 o- 
gólno.polski bieg na przełaj im. J. 
Kusocińskiego.

Uczestnicy biegu walczą od roku 
1945 o nagrodę przechodnią PZWS, a 
po raz drugi o nagrodę przechodnią 
,,Ziemi Pomorskiej" i firmy KA-DE- 
HA.

W latach 1945 i 1948 Dzwonkowski 
z Wjocldwka był zdobywcę, nagrody 
przechodniej PZWS, za: w 1946 j 1947 
Wasilewski — również z Włocławka., 
Nagrodę przechodnią „Ziemi Pomor­
skiej" zdobył w 1948 r. HKS — Byd- j

goszcz za doprowadzenie do mety naj 
większej liczby zawodników. Nagrodę 
przechodnią KA-DE-HA zdobył zawo 
dnik HKS-u Osiński.

Poza nagrodami przechodnimi mają, 
zawodnicy szanse na zdobycie pięk­
nych nagród indywidualnych oraz ka­
żdy zawodnik kończący bieg otrzymu­
je artystycznie wykonany dyplom.

Przypominamy o punktualnym sta­
wieniu się przed komisją lekarską o 
g. 9 rano w „Domu Drukarza" — Byd 
goszcz, Dolina 3. Zawodnicy zamiej­
scowi mogą się zgłosić do biegu jesz­
cze w niedzielę do godz. 9 rano w 
„Domu Drukarza'*,
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Bakcylus poeh'cus“

wodować szok nerwowy, boleści wą­
troby i konwulsje u trzech znajo- i mych dziennikarzy, dwóch kryty- 

' ków, jednego milicjanta, jednego pra­
cownika ZOM-u i jednego ognio- 

' mistrza ze Straży Pożarnej.i Widzicie więc, że „bakcylus poeti-n . , ,. „ , , . , _ j z i z i cus“ słusznie określiłem mianem cho-Bakcylus poeticus te nazwa cho- małe, samorodne talenty. Na przy- \ b żnej Ab nie rozprzestrze. 
roby nieznanej wprawdzie medycy- kład ja proszę pana. Mogę pisać o \ 6sf trzeba zmobiliżomąć całe 
me, lecz mimo to groźnej i wymaga- wszystkim Absolutnie Co pan tyl- । spotecze\stmo. Trzeba: a) konfisku­
jącej leczenia. Dotknięty nią osob- ko chce Tu mam próbki Wiersz o ch osobnikoTn 'cah, zapas
nik zmienia się całkowicie. Traci ape- morzu, trzy ballady o Kościuszce, 
tyt, zapuszcza długie włosy, z cioci- parę liryków. Np. ten, pt. „C------ - san/a o.
nej wstążki robi sobie krawat, kupu- ubikacji" czytałem cioci i jeszcze do tania’ uimorÓTV kojegó^ 
je większą ilosc papieru, piór, tu- dzisiaj nieboraczka płacze ze wzru- a) znakomać w jakiś chara)tferystycz- 
dziez inkaustu, po czym zaczyna szenia, tak ją rozczuliło. Albo ten - . u u
działać. Godzinami siedzi w parku, sonet: —,_ł_«
wzdycha żałośnie, nocą stęka do 
księżyca i pisze, pisze, pisze...

Pisze rozmaite rzeczy. O złama­
nym sercu, o bzach, łzach i chryzan­
temach, o martyrologii i gwiazdach, 
o kotletach schabowych i szumie fal, 
o dorszach, oczach, liściach, jesieni, 
wiośnie, maju, szaletach i tęsknocie. 
O wszystkim, Tematyka utworów za­
leży od osobistych zainteresowań 
chorego. Np. rzeźnik pisać będzie o 
kwiatach, a ogrodnik o nogach wie­
przowych. W tego rodzaju „poezji" 
wszystko dzieje się na opak.

Gdy wreszcie chory osobnik za­
paskudzi potężną plikę papieru, roz­
poczyna się drugie stadium choroby. 
Stadium o tyle niebezpieczniejsze, że 
zagrażające otoczeniu. Najbardziej 
narażeni są ci ludzi, którzy z racji 
swego zawodu, mają możność publi­
kowania onyych „sonetów" nie tyle 
„krymskich", co „kretyńskich".

Znam np. pewnego redaktora, któ­
ry obecnie znajduje się w szpitalu 
dla chorych psychicznie. Dostał się 
tam w bardzo zwyczajny sposób. Ot, 
po prostu, któregoś dnia przychodzi 
do niego facet z ogromnym krawa­
tem, z długimi włosami, z błędnym 
wzrokiem i z potężną teką. Wiado­
mo, kto zacz. Redaktor chciał uciec 
pod biurko, ale nie zdążył. Facet 
zaś zaczyna:

— Dzisiaj to, proszę pana, trzeba 
mieć nazwisko. Debiutantom trudno 
coś wydrukować, bo niestety, ale w 
redakcjach naszych panują bardzo 
familijne stosunki... A tymczasem na 
uboczu rozkwitają i więdną wspa-

; mać chorym osobnikom cały zapas „ -I papieru i wszystkie przybory do pi- ,perce w saRl-a> leczyć ich za pomocą czy- 
> utworów ich kolegów,

• Toreador i lataiaca nerka" \ ny SpOSÓb’ mreszcie djkaraćgrzyw- L stająca nerka .; , b aresztem za pubuc2na dekla--Kącytoruaiem go na neronum ruie-1 ‘ ? •
czorze i jeden student wyskoczył'mapc]ę sm^h ny.P0™-.
oknem. Nogę sobie nawet złamał. Czy i , Pr°P°™W miarodajnym czynni- 
pąn pozwoli, że przeczytam? Y kom, by zastanowiły się nad tym 

Zanim biedny redaktor zdążył

0

l projektem, gdyż tylko w ten sposób 
za~ zdołamy zlikwidować tak groźną 

chorobę społeczną, jak „bakcylus 
poeticus" (po polsku „kuku na 
muniu").

1O minut
w królestwie eteru

(Ci-ąig dalszy ze str. 6)

protestować — rozpoczęło się. Długo­
włosy facet nadął pierś, chrząknął, 
wlazł pa krzesło i począł deklamo­
wać. Redaktor na przemian siniał, 
bladł, fóikł i zieleniał. Dławił się, 
krztusi i kaszlał. Gdy tamten do­
brnął do końca wiersza „Westchnie­
nie maj duszy" i zapowiedział, że per- 
zostały mu jeszcze zaledwie owe 
trzy ballady o Kościuszce — redak­
tor postawił oczy w slup, piana wy­
biegła mu na wargi, wierzgnął ko­
pytkiem w biurko, pochwycił pióro 
i wbił je sobie m lewe oko, po czym 
odwieziony został przez kolegów do 
najbliższego szpitala dla chorych 
umysłowo.

Jak zaś dowiedziałem się póź­
niej — długowłosy facet zdołał jesz* 
cze w ciągu tego samego dnia spo-

cuje on w następnym pomieszczę, 
niu za pokojem reżysera. System 
okienek umieszczonych jedno na­
przeciw drugiego pozwala mu wi- 

I dzieć poprzez pokój reżyserski i 
studio, amplifikatornic. Poza tym 

; system tarcz gramofonowych po­
zwala mu nadawać płyty baz 
przerwy, a ruchomy mikrofon —• 

। zapowiadać każda audycję.
। Zresztą nie zatrzymujemy sie 
już tu dluśej: za chwilę Byd­
goszcz ro2f5»aczyna audycję ogól­
nopolską i dyżurny speaker wy­
raźnie się już denerwuje nasza 
obecnością „na niewłaściwym 
miejscu'4.

Opuszczamy więc milczkieju 
speakierkę, a w holu rozgłośni z 
umieszczonego pod sufitem głoś­
nika dogania nas glos speakera: 
— Tu Bydgoszcz w programie 
drugim. Rozpoczynamy...

A my musimy oczywiście koń­
czyć. (z)

ITT

me- 
mi- 

An-

i awansowa- 
klasy ostraw- 
III klasie cie- 

pierwsze 
zajęła „Siła'’

Mistrzostwa piłkar­
skie za Olzą przynio­
sły klubom polskim 
szereg dobrych lokat 
w tabeli. „Polonia" z 
Karwiny zdobyła
strzostwo II klasy cie­
szyńskiej 
ła do I 
skiej. W 
szyńskiej 
miejsce 
(Trzyniec) awansując o 
klasę wyżej. Na trze­
cim miejscu w tej sa­
mej klasie ulokowała 
się „Siła" (Karwina), 
a „Lechia" (Sucha Gó­
ra) na ósmym. W IV 
klasie cieszyńskiej 
„Groń" (Bystrzyca) za­
jął drugie miejsce, a 
„Beskid" (Jabłonków) 
trzecie.

pił

do 
mi_

»
Decydujący mecz 

karski Jugosławia 
Francia o wejście 
grupy finałowej
sfrzostw świaia. odbę­
dzie sie 10 grudnia br. 
na stadionie San Siro 
w Mediolanie.
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W półfinale między, 
narodowego turnieju le 
nisowego w Torquay, 
Spychała zwyciężył 
członka angielskiej dm 
żyny daviscupowej — 
Paisha 4:6, 6:2. 8:6.

* » *
W eliminacyjnym 

czu piłkarskim o 
strzostwo świata 
glia pokonała w Man­
chesterze Irlandię 9:2 
(4:0).

Spotkanie piłkarskie 
między ligowcami z Lil­
le a paryskim Racing 
Club obfitowało w e- 
mocjonujące momenty. 
Oto zdjęcie rzadkiej 
sytuacji. Czterech gra­
czy w podskoku do 
piłki. Trzeci od lewej 
kapitan zespołu Ra­
cing Club — Lucien 
Leduc, jeden z najlep­
szych piłkarzy Francji, 
kf y niedawno prze­
niósł się do włoskiej 
drużyny w Wenecji.

Węgierski związek 
piłkarski zdecydował 
oddać do dyspozycji 
polskiego zwigzku 
dwu swoich najlep­
szych trenerów Szede- 
ra i Darvasa.

Na nowootwarb- n 
lodowisku w Kladnie 
w sparingowym spot­
kaniu dwu reprezenta­
cyjnych teamów hoke­
jowych Czechosłowa­
cji, zespół A pokonał 
zespół B 8:6 (0:2, 3:3, 
5:1).

Teatr Lalek „ARŁE^LYi" Łódź. Piotrkowska 152 
Codziennie prócz poniedziałków o godz 17,15 widowisko masek i lalek pt. 

••Wesoła Maskarada"
W niedziele i święta 2 widowiska o godz. 15 i 17.15

Kasa czynna od godz. 10 rano 290ć

Maszynę 
swetrową 9/70 na chodzie sprze­
dam. Cena 140.000. Łódź, Piotr­
kowska 120/16. (3233

■E NAUKA □nm SPRZEDAŻ 
TRZY

miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości.
Łódź, skrzynka 163. (3153

Snopowiązu 
sznurka 1000 kg zakupię Nowak 
Łódź Zachodnia 52/39. (3191

SREBRO
łom moneły. wyroby KUPUJE stale 

w każdej ilości — tel. 34-88

.. HfEOCHE M 9 4 ”
Laboratorium Chemio ne

Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6
Dojazd tramwajem 3, przystanek — 
ul. Krakowska. „98

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW I 
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, 
MURARZY, CIEŚLI, ZDUNÓW, 
BLACHARZY, INSTALATORÓW, 
ELEKTROMONTERÓW, KONTY­
STÓW, KSIĘGOWYCH — U- 
TRUDNI SPÓŁDZIELNIA BU­
DOWNICTWA WIEJSKIEGO W 
BYDGOSZCZY, PLAC WOLNO­
ŚCI 1. (3225

Komedia w 4 aktach Józefa Blizińskiego z udziałem A. Dvmszy, P. Kelewicz- 
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych

________ Kasa czynna od godz. 10--I4 1 od 16 296!

P. Z. G. S. Człuchów woj. szczecińskie
poszukuje

obeznanych jednolitym planem kont.
Pos’ds objęcia natychmiast. 3243

Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami <Jw. 
zasną: w Bogu dnia 19 listopada 1949 r. śp.

osłonek Stronnictwa Pracy 
przeżywszy lat68, o czym zawiadamiają w smutku głębokim pogrążeui 

żona, dzieci i rodzina
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 listopada 1949 r. 

godz. 15-fej z domu żałoby. — M«za św. żałobna odprawiona 
zostanie w kościele sw. Jana o godz. 8.50 w dniu 22 listop. 1949 r.

Toruń. Stary Rynek 12. 5953

PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY
Łódź. 11 Listopada 21 — tel. 150-56 
CODZIENNIE o godzinie 19,15

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ L U 1 N 1 A", Łódź, Piotrkowika nr 243
W niedzielę dn. 20 listopada br. i dni następne
W poniedziałki nieświąteczne teatr nieczynny 2969

PTASZNIK U
Od wiórku wystąpi w roli księżny. Jadwiga Keuda 

_____ Biletv - u nabycia w kasie teatru od g. 10 do 13 i od 1?

%* | WOLNE POSADY | [

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PONIEDZIAŁEK 21 LISTOPADA

5.10 Początek audycji. 5.13 Sy- dycja dla wsi. 19.15 Michał Glin- 
gnał czasu. 5.15 Streszczenie ka „Rusłan i Ludmiła" — opera, 
wiadomości porannych. 5.20 Kon- akty II i III. 20.00 Dziennik wie- f 
cerł dla świata pracy. 6.00 Stre- czorny. 20.40 d. c. opery. 21.40* 
szczenię wiadomości porannych. Niziny, powieść Elizy Orzeszko * 
6.05 Gimnastyka. 6.15 Koncert wej. 22.Oo Rytm i melodia. 22.15 jj 
rozrywkowy. 6.45 Dziennik porań .. . . , . , . ■
ny. 7.05 Program dnia. 7.10 Mu-jMuz*ka Łęczna: orkiestra pod 
zyka rozrywkowa. 7.50 Program ! 
lokalny dnia. 7.52 Opowiadanie da. 
Tichonowa pt. „Ognisko". 
Muzyka rozrywkowa. 
Wszechnica radiowa. 8.35 
wa. 11.57 Sygnał czasu i I 
z wieży Mariackiej. 12.04 I 
nik południowy. 12.25 Przerwa. 
13.25 Program dnia. 13.30 Kon­
cert rozrywkowy w wykonaniu 
zespołu instrumentalnego Mieczy 
sława Kosfyły — Toruń, pr. oglp.
14.00 Audycja Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego. 14.15 Przegląd 
prasy pomorskiej. 14.20 Na swoj­
ska nutę. 14.45 40 fragment po­
wieści Leberekhfa „Światła w 
Koordi". 14.55 Muzyka francuska: 
Krystyna Malawska, fortepian, 
Leszek Izmarow, skrzypce. 15.30 
Audycja dla świetlic dziecięcych 
„Hallo, młodzi fizycy". 15.50 Mu­
zyka rozrywkowa. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 1-6.20 Pogadanka 
Henryka Syski „O wspólny front 
robotniczo-chłopski". 16.30 Kon­
cert Zw. Zaw. Kolejarzy, koło 2. 
1650 Felieton pt. „Czerwony 
wódz i poeta" — opracował Wł. 
Cr ' rewski. 17.00 Koncert roz­
ryć łowy. 17.45 Audycja dla świe 
tlić młodzieżowych. 18.00 Repor­
taż 18.15 Muzyka ludowa. 18.40 
W rech-nica radiowa. 19.00 Au-

[dyr. Jana Cajmera i chór Czejan- 
23.00 Ostatnie wiadomości. 

8'00 23.10 Program na dzień następ­
ny. 23.15 Muzyka poważna. 24.008.15 

Przer- 
hejnał Zakończenie audycji, hymn. 
Dzien-

Dnia 18 listopada 1949 r. zasnął w Bogu opatrzony Sakramentami 
sw. nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek śp.

Ludwik Wesołowski
przeżywszy lat 77 o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

D RODZINA
Pogrzeb odbędzie się w wtorek 22 bm. o godz. 15 z kaplicy 

cmentarza Starofainego przy ul. Grunwaldzkiej.
Msza św, w środę o godz. 7.30 w kościele św. Trójcy.
Bydgoszcz, ul. Łokietka 15/5. 7186

Wszelkie 
meble używane maszyny dam­
skie kupuje za gotówkę. Byd­
goszcz, Zbożowy Rynek 12. 
sklep mebli. (7187POMOZ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!

Syn z początku nie dowierzał, 
Oczy otwarł i znów zamknął. 
Lecz naprawdę w trawie leżał 
Jakiś porzucony banknot.

Tak! To jest pięćdziesiąt złotych! 
Podnieść je — to obowiązek! 
Po co mają gnić wraz z błotem 
Zagubione tam pieniądze!

— Synku! Stop! Mnie nie rozczulisz!
Z mych przepisów tak wynika: 
Jedną setkę trzeba bulić 
Za chodzenie po trawnikach!

Pomoc
domową gotowaniem — dobrym 
wynagrodzeniem poszukuję od 
zaraz. Zgłoszenia IKP Toruń.

(3223)

Cukiernik
potrzebny natychmiast. Łężyk, I' 
nowrocław, Stalina 3. (3246

Kierownicza
funkcja młodemu, inteligenfnei'1Ul 
dobrej prezencji. Oferty „Infeld 
genfny" Warszawa Biuro Ogl0- 
szeń Daszyńskiego 14. (318^

§ | PRACY POSZUKUJĄ | j

Fotograf
zdolny retuszer, laborant samołnf 
poszukuje pracy zaraz. Zgłosze­
nia Hrymik, Jarosław Bn Pełkió’ 
ska 7. (3254

DZIERŻAWY | J

Wydzierżawię
ośrodek 6 ha warunki dogodn*’ 
Ruszowski, Kurzętnik Nowenn3’ 
sto. (3195

: E I» A K C J A I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
,1) Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 I 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
il Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29. 

Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 33-41 I 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100«/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.. w tekście od 100-380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, “ejrolop od 35-200 zł za 1 mm. W nie­
dziele ' święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99 E-11594


